
Rozmowy w Berlinie 
służą sprawie 

utrzymania pokoju w Europie 
i na całym świecie

Ul DNIU 17. VI. 1957 •. 
™ polska delegacja party/- 
no-rzydowa z / sekretarzem 
KC PZPR Władysławem Go 
mułką i Prezesem Rady Mi­
nistrów Józefem Cyranktew., 
czem opuściła Warszawę u- 
daiąc się do Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej

Na zdjęciu: pożegnanie na 
Dworcu Głównym w Warsza 
wie. CAF—fot. Dębrowicck!

Przyjacielski 
dialog 

dwóch sąsiadów
Polska delegacja partyj­

no-rządowa na najwyższym 
szczeblu przyjechała we 
wtorek rano na -zaproszę 
nie KC SED i rządu NRD 
do Berlina. Pobyt jej po­
trwa trzy dni. Mimo tro­
pikalnego upału panujące­
go obecnie w Berlinie, czas 
ten będzie maksymalnie 
wykorzystany na rozmowy 
I wymianę poglądów, a tak­
że na zwiedzanie niektó­
rych miejscowości NRD 1 
na spotkania z robotnika­
mi. Rozmowy toczą się na 
dwóch szczeblach rządo­
wym i partyjnym.

Pierwsze rozmowy mię­
dzy rządami dotyczyły 
głównie spraw gospodar­
czych. Polskę i NRD łączy 
wspólne stanowisko w wic 
lu sprawach międzynaro­
dowych, a zwłaszcza w dzie 
dżinie problemów europej­
skich, z których najważniej 
szym jest zagadnienie nie­
mieckie. Jest to nie tylko 
wspólne stanowisko, ale 
wspólny, żywotny interes. 
Sprawy te znajdują się 
więc na poczesnym miej­
scu porządku dziennego ob­
rad berlińskich.

Władysław Gomułka, któ 
rego udział w rozmowach 
podnosi ich znaczenie i 
wzbogaca ich treść, stwier­
dził, że naród polski prag­
nie dobrych stosunków z 
całym narodem niemiec­
kim. W Bonn natomiast 
proklamuje się teorie i 
narzuca ją innym — że kto 
łrje dobrze z NRD, ten 
nie może zadzierzgnąć do­
brych stosunków' z ludno­
ścią NRF. Jest to pogląd 
nie do przyjęcia. Przyjaźń 
z NRD w niczym nie stoi 
na przeszkodzie poprawie 
stosunków z mieszkańcami 
NRF, czyli normalizacji 
stosunków z całym naro­
dem niemieckim.

Obecna wizyta polska 
następuje po okresie, w któ 
rym na światło dzienne 
wyszły pewne drugorzędne 
rozbieżności między Polską 
a NRD. Mówiliśmy stale.

(Ciąg dalszy ze str. 2)

W Szczecinie
- 22 BM INAUGURACJA TH COROCZNYCH OBCHODOM 
,,DNI MORZA"

W Kołobrzegu
- CENTRALNE UROCZYSTOŚCI DNIA RYBAKA

★ Sejmik morski
- OBRADOWAĆ BĘDZIE 17 SZCZECINIE I ŚWINOUJ­
ŚCIU NAD ROZWOJEM GOSPODARKI MORSKIEJ 1 AK­
TYWIZACJĄ ZIEM ZACHODNICHPrzyjaźń między Polskg i NRD 

leży również w interesie całego narodu 
niemieckiego — oświadczył 1 sekretarz 

KC PZPR Władysław Gomułka 
na przyjęciu, wydanym przez KCSED 

i Rzqd NRD
współpracy gospodarczej mię 
dzy obu krajami.

\Ve wtorek 18 bm. w późnych 
godzinach wieczornych prezes 
Pady Ministrów' NRD wydal 
przyjęcie na cześć polskiej de- 
kgącji .pąrtyjho-rządowcj. Wzno 
śząc 'toasty przemówienia wy- 
giosilT" Władysław Gomułka 
Otto’ Grotewohl, Walter Ul- 
bricht i Józef Cyrankiewicz.

TOAST I SEKRETARZA 
KC PZPR WŁ. GOMUŁKA 
NA PRZYJĘCIU 
WYDANYM PRZEZ KC SED 
I RZĄD NRD

Drodzy towarzysze 
i szanowni goście!
Od chwili naszego przyjaz­

du do waszej Republiki 1 jej

(Dokończenie na atr. 2)

W pierwszym dniu pobytu 
w NRD polska delegacja par­
tyjna i rządowa udała się do 
Friedrichsfelfie, aby złożyć 
w mauzoleum bojowników, 
którzy oddali swe życie walce 
o socjalizm, wieniec z bialo- 
czerwonych kwiatów ze wstę­
gą z napisem: „Od Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i od 
Rządu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej",

Pod kamiennym obeliskiem, 
na którym widnieje napis, 
jlmarli ostrzegają nas", groby 
oarola Liebknechta i Róży Lu 
kseniburg. Władysław Gomułka 
i Józef Cyjankiewicz zatrzymu­
ję się dłuzszą chwilę nad gro 
bem naszej wielkiej rodaczki.

Następnie delegacja udaje się 
do Treptow. gdzie przed pomni­
kiem żołnierzy radzieckich przy 
wódcy naszej partii i rządu 
składają wieniec z bialo-czerwo 
nych kwiatów od KC partii i 
rządu.

O godzinie 12,30 w sali ob­
rad gmachu Rady Ministrów 
NRD rozpoczęły się rozmowy 
między rządami PRL i NRD

Na krótko przed rozpoczęciem 
obrad dziennikarze i fotorepor­
terzy obejrzeli salę. Rozmowy 
dotyczyły przede wszystkim

W NRD
Widok przemysłowego po' 

tu rzecznego w Magdebur­
gu.W związku z wprowadze­
niem 4ó-godzinnego tygo 
dnia pracy portowcy Magdę 
burga wprowadzili szereg u- 
sprawnień M in lepiej wy­
korzystywany jest tabor.

FOT—CAF

PRYMAS POLSKI
ks. kardynał

S. Hi szyński
powrócił do kraju
It bm. we wczesnych gadzinach 

pora.njiyrh powrócił do kraju r° 
kilkutygodniowym pobycie w W* 
tykanie Pryma* Polski, kardynał 
Stefaji Wuaiyńskl. Wraz e Prym* 
<ejm Polski powrócili do kraju 
towarzyszący mu: arcybiskup P* 
miński — Antoni Baraniak, bi­
skup łódzki Michał Klepacz i *• 
kretarz Episkopatu — biskup 
gmunt Cborom<Ś«kt

Na Dworcu Głównym w War­
szawie przybyłych witali przed­
stawiciele Episkopatu, licznie igro 
madzone duchowieństwo i rzeszo 
wiernych.

Prymas Polski przywiózł r 
bą ofiarowany przez Papieta: P>« 
sa Ml obraz Matki Boskiej, któ­
ry został pr/ewtrziopy ulicami 
Warszawy w otwartym samocho­
dzie do Katedry św. lana. O go­
dzinie 3 w Katedrze św Dni 
Prymas Polski Stefan Wyszyński 
celebrował mszę św. oraz wy<IO* 
sh kazanie. i

DNI MORZA
Świętem całego kraju

OGÓLNOPOLSKI Komitet Obchodów Dni Morza za­
twierdził ostatecznie program centralnych uroczysto­
ści „Dni", które odbywać się będą w miastach Wybrze­

ża oraz w stolicy. 

Inaugutacja Dni Morza na 
stąpi 22 czerwca w Szczeci­
nie, gdzie odbędzie się cen­
tralna akademia. Referat wy­
głosi ' minister żeglugi prof. 
Stanisław Darski. Po akade­
mii przeciągnie ulicami mia 
sta harcerski capstrzyk. W 
tym samym dniu nastąpi-; ma 
w Stoczni Szczecińskiej wodo­
wanie motorowca „Gniezno". 
W iećzorem odbędzie się defi­
lada jednostek pływających, 
w której weźmie udział m. In. 6 
okrętów Marynarki Wo|erme! 
Uroczystość inauguracyjną za 
kończy zabawa ludowa, tra 
dycylńe wianki 1 sztuczne' og­
nie. Podobne obchody odbędą 
się w innych miastach Wy­
brzeża.

ATRAKCYJNIE również zapo- 
włada się początek Dni Morza 
w stolicy, gdzie przy wieziony na 
helikopterze ,.Neptun“ odczyta 
..uroczyste plsmo“ do przewód 
n lezącego Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej.

Z okazji inauguracji Dni Mo 
prezes Zarządu Głównego

IJgl Przyjaciół Żołnierza — gen. 
bryg, .lan Turski wygłosi r ze 
mówienie przed mikrofonem 
Polskiego Radia

UROCZYSTOŚCI 
W KOŁOBRZEGU

Centralne uroczystości Dnia 
Rybaka odbędą się w tym ro­
ku w Kołobrzegu, dokąd przy 
będą przedstawiciele rządu 
oraz delegacje rybaków z za­

granicy. Oprócz uroczystej a- 
kademii oraz. • spotkania przo­
dujących rybaków z przedsta­
wicielami' rządu odljędzie się 
tu m. in. defilada Jednostek 
rybackich, pokaz połowów ryb 
oraz zabawa dla ’ rybaków 1 
Ich rodzin.

Na centralne! akademii • •- 
kazji Dnia ktoczntowra — 21 

(Dokończenie na 2 str.)

...pogoda
W północnej połowie krslu po 

godnie lub zachmurzenie niebie! 
k,ie. Niceo chłodniej. Temper atu 
ra maksymąlna od 16 xt. nad mo 
rzem do 24 st. ku 'południowi.

Uczony 
francuski 
w Polsce

Z obrad Prezydium WRN

Należy przyspieszyć 
likwidację GOM-ów 

w woj. koszalińskim

NA wczorajszym posie­
dzeniu Prezydium WRN 
wysłuchano sprawozdania Wo 

jewódzkiego Zarządu Mecha­
nizacji z przebiegu prac zwią-

Piłkarze 
węgierscy 
wystąpią 
w Koszalinie 
Mi/OS-.isow Pliki neintl » Ko 

8/C/nde ciekó w lygbant
miła . niespodzianka. ‘ Do Koszalina 
pr-} będzie bawieni węgiertka didiy- 
na piłkarska, leader U ligi — Mcń 
bzeinok.

Węgrzy' rozegrają towarzyskie upoi 
kanie pilkarBkie z mit/Setowym Gran; 
leni. Prawdopodobnie III ligoccy żabi 
leni zostaną zawodnikami innych u. 
hn

by mpatyczna drużyna węgiersko g 3 
ścić będzie najpierw w Szczecin t 
ntudępnie przyjedzie do Mielna, 
dąd do Koszalina. Mec; ; Granileo 
bidzie ich pierwszyni występem 
Polsce.

Po raz drugi więc gościć będziemy 
w naszym mieście zespół zagraniczny. 
W ub. roku grał czechosłowacki „So 
kół". Pobyt Madziarów" w Kosz< 
li-', wzbudzi z pewnością duie zain 
zu refowanie.

Mecz odbędzit się w poniedziałek 
o godt. 13.3Q

W DNIU wczorajszym w 
zakładach przemysłowych 
w Lanchhammer (NRD) 
przemawiał I sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomułka. 
Treść przemówienia zamie­
ścimy w numerze jutrzej­
szym.

* * *
AGENCJA Nowych Chin 

podała wiadomość, te E- 
gipt otrzymał ze Związku 
Radzieckiego 3 okręty pod­
wodne.

* * *
NA lotnisku Okęcie w 

Warszawie wylądował spe­
cjalny samolot polski, wio- 
rący na swym pokładzie 
zwłoki ofiar tragicznej ka­
tastrofy samolotowej, która 
miała miejsce 14 bm. pod 
Moskwą.

* * *
PRZEWODNICZĄCY Ra­

dy Państwa a. Zawadzki 
przyjął no womianowanego 
ambasadora nadzwyczajne 
go f pełnomocnego PRL w 
Republice Indii J Katza- 
Suchego

* * ♦
PREZYDENT Włoch — 

Gronchl powierzył A. Fan 
faniemu. przywódcy chrze­
ścijańskich demokratów, 
misję utworzenia nowego 
gabinetu. Fanfani przyjął 
tę misję.

Oddziały NBP 
skupują 
przedwojenny 
bilon niklowy

Od kilku dni oddziały NBP 
w całym kraju skupują przed 
wojenny bilon niklowy po ce 
nie nominalnej, tj. w relaeji 
1:1. Nie są natomiast skupo­
wane żelazne monety 50 gr. 
x 1938 r., które sa tylko n_iklo 
wanc

L'RANCUSKI Wysoki Kom 
sarz do ^prate ! ner git 

Atomowej — prof, Francis 
Perrin zwiedził buduiący się 
pid Krakowem Instytut Ba- 
da i Jądrowych

Na zd;ęciu: prof. Fęancls 
Perrin.

, CAF — fot. WęgJowsU

zanych.z likwidacją GOM-ów. 
Jak wynika z przedłożo­
nych materiałów, likwidacja 
GOM-ów trwa już od paź­
dziernika ub. roku, jednak 
postępy są niezadowalające. 
Np. nie rozsprzedano dotych­
czas 1 169 różnych maszyn rol­
niczych, nie ściągnięto około 
3 milionów złotych za sprzeda­
ne maszyny.

PODOBNIE jest z komplet­
nie urządzonymi 25 warszta­
tami. Za same usługi dla chło 
pów, spółdzielń produkcyjnych 
i różnych instytucji uspołecz 
nionych, nie ściągnięto dotych 
czas na rzecz GOM-ów ponad 
i 250 tys. zł. W tej chwili w 
magazynach znajdują się czę­
ści zamienne na sumę 1800 
tys. zł. Po dyskusji Prezy­
dium-stanęło na stanowisku, 
że termin ostatecznej likwi­
dacji należy jak najbardziej 
przyspieszyć, a wszelkie prace 
związane z likwidacją przeka­
zać Zarządowi Mechanizacji 
Roi.

Na wniosek WKPG Prezy­
dium rozdysponowało rezerwę 
inwestycyjną w sumie 590 tys.

(Dokończenie na 2 str.



Polska Ludowa i NRD 
weszły na drogę przyjaźni i współpracy 

znamionującą historyczny zwrot 
między obu narodami

Przemówienie J. Cyrankiewicza 
na przyjęciu w Berlinie

Dwugłos o XXVI MTP

(Dokończenie ze itr. 1)

stolicy — Berlina, członkowie 
delegacji polskiej spotykają 
się na każdym kroku z liczny 
mi objawami przyjaźni. W 
imieniu naszej delegacji pra 
gnę wyrazić podziękowanie 
za okazaną nam życzliwość 
i sympatią.

Drodzy przyjaciele!
Chciałbym zapewnić was, 

że naród polaki w pełni do­
cenia doniosłe znaczenie 
anian historycznych, jakie na 
stąpiły w tyciu narodu nie­
mieckiego, i wysoko ceni Nie 
miecką Republikę Demokra­
tyczną Jako pierwsze w histo 
rii państwo niemieckie, z któ 
rym możemy utrzymywać nie 
tylko stosunki dobrego są­
siedztwa, stosunki wolne od 
nieufności, lecz oparte na 
prawdziwej 1 trwalej przyjaż 
ni.

Niemiecka Republika Demo 
kratyczna jest przeciwień­
stwem niemieckiego imperia­
lizmu i militaryzmu 1 zaporą 
dla jego oddziaływania w na­
rodzie niemieckim. Doceniamy 
pod tym względem w pełni 
historyczną rolę waszej Repu 
bliki, waszej klasy robotniczej 
i jej przewodniej siły Niemiec 
klej Socjalistycznej Partii Je 
dności.

Doceniamy tym bardzie], ta w 
drugim państwl* niemieckim — 
w Niemieckiej Republice Federal 
nej, mimo sprzeciwów coraz szer 
szych kół zachodnlo-nlemleickicb, 
znów odradzają się »Uy milltary 
•tyczne 1 odwetowe, któro jawnie 
działają na ziemi niemieckiej na 
zachód od Łuby. Nie tają one 
swych planów wymierzonych 
przeciw naszemu 1 waszemu kra 
Jowl, jak równie* przeciw na­
szym wspólnym przv'aclolom 1 
sojusznikom —• przeciw ZSRR, 
Czechosłowacji 1 Innym krajom, 
które wraz z nami tworzą wiel­
ką rodziną państw socjaiiitycz. 
nych.

Nasza Jedność z waszą re­
publiką i wszystkimi krajami 
obozu socjalistycznego jest 
ważnym czynnikiem w dziele 
obrony pokoju i socjalistycz­
nego rozwoju naszych krajów 
przeciw siłom militarnym i od 
wetu w Niemczech zachod­
nich 1 przeciw zakusom tych 
kół imperialistycznych, które 
je popierają i inspirują.

Przyjaźń między Polską 1 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną’ l«źy również w 
Interesie całego narodu nie­
mieckiego, dla którego Je­
dynie pokojowe ułożenie sto 
•unków w Europie oznaczać 
może spokojną przyszłość. 
Wyrażamy przeświadczenie, 
że klasa robotnicza i wszyst­
kie prawdziwie patriotyczne 
i pokojowe siły w Niemczech 
zachodnich będą coraz bar­
dziej zdecydowanie wal- 

, ożyć o realizację tego celu.
Złudne i pozbawione pod­

staw są rachuby niektórych 
kół na osłabienie jedności łą­
czącej nasze kraje i nasze par­
tie. Mogą być między nami 
takie cxy inne różnice poglą­
dów co do metod 1 form budo­
wy socjalizmu, ale nie osła­
bia te i osłabiać nie może na­
szej solidarności i zwartości.

Trwałą podstawą naszej jed 
nośd Jest fakt, że obie nasze 
partie 1 oba nasze kraje opie­
rają się w awym działaniu na 
nauce marksizmu-lenlnlzmu, 
na prawdach, których funda­
menty założyli wielcy synowie 
waszego narodu — Marks i 
Engels.

Trwałą podstawą istnienia 
1 pogłębiania naszej przyjaź­
ni 1 solidarności Jest obopólna 
niezłomna wola obrony nieza 
leżnoścl naszych krajów, kon­
tynuowania budownictwa so­

cjalizmu i utrzymania pokoju 
w Europie i na całym świecie.

Trwałą podstawą istnienia 
1 pogłębiania tej przyjaźni 
są nieodwracalne przemiany 
społeczno-polityczne w Polsce 
i NRD, jest fakt, że narody 
nasze oddają wszystkie swe 
twórcze siły sprawie zbudowa­
nia ustroju sprawiedliwości 
społecznej, sprawie socjalizmu.

Proponuję wznieść toast 
za dalsze umocnienie 1 roz­
kwit Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Za pogłębienie przyjaz­
nych, na Ideologicznej współ 
nocie opartych stosunków 
między Polską 1 Niemiecką 
Republiką Demokratyczną.

★

PRZEMÓWIENIE
J. CYRANKIEWICZA

Towarzysz Gomułka mówił 
już w imieniu naszej delegacji 
o tym, jak bardzo jesteśmy za 
dowolenl, iż możemy na wa­
sze zaproszenie gościć w NRD, 
iż możemy przeprowadzić sze­
reg pożytecznych rozmów i 
wymienić poglądy na szereg 
spraw interesujących oba na­
sze kraje 1 obie nasze partie. 
Jesteśmy sąsiadami, w obu 
krajach partie nasze stoją na 
czele budownictwa socjalizmu, 
realizowanego przez klasę ro­
botniczą i najszersze masy — 
budujemy w Polsce socjalizm 
w oparciu o zasady marksiz- 
mu-leninizmu.

Stosując twórczo te zasady 
w historycznych warunkach 
życia naszego narodu, krocząc 
polską drogą do socjalizmu, 
mamy przy tym poparcie ol­
brzymiej większości narodu 
polskiego. Dzięki tej więzi, 
możemy również pokonywać 
nasze trudności gospodarcze.

Sprawa bardzo ważna i 
wielka, którą żyje nasz na­
ród 1 która wiąże się z pro­
blemami dalszego rozwoju 
naszego kraju na drodze bu 
dowy socjalizmu, Jest spra­
wa zabezpieczenia i utrzy­
mania pokoju w Europie 1 
na całym świecie. Łączymy 
te zadania z umacnianiem 
wielkiej rodziny narodów 
budujących socjalizm. Opie­
ramy tę Jedność na zasadach 
socjalizmu, na zasadach pro 
letarlacktego internacjonaliz 
mu oraz suwerenności 1 nie­
podległości naszych naro­
dów.

W ubiegłym roku uzyska­
liśmy duże postępy w umac­
nianiu jedności obozu socja­
listycznego. Postępy te stwo 
rzyły podstawy dla dalszych, 
jeszcze większych osiągnięć 
rodziny krajów socjalistycz­
nych na podstawie pełnego 
równouprawnienia i niepod­
ległości narodów. Zabezpie­
czenie jedności obozu socja­
listycznego jest głównym za­
daniem naszych narodów, 
jest podstawą bezpieczeń­
stwa, tak samo jak wza­
jemna współpraca 1 wzajem­
na pomoc ułatwia budowę 
socjalizmu w każdym kraju. 
W tej dziedzinie duże zna­

czenie mają jak najlepsze sto­
sunki między Polską Ludową 
a Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną.

Sprawa rozwijania przyjaz­
nych stosunków między na­
rodem polskim 1 narodem nie­
mieckim — to problem o hi­
storycznym znaczeniu, a rów­
nocześnie Jeden z czynników 
decydujących o pokoju w Eu­
ropie.

W przeszłości, przed dru­
gą wojną światową, Jak 
wiadomo, było to niembżii- 
we, gdyż rządzące kola w 
Niemczdch za główne swo­
je zadanie uważały przygo­
towywanie wojny I realizo­
wanie imperialistycznego ha 
Ma „Drang nach Osien". 
Cały prawie świat, a w 
szczególności narody Euro- 

wswelWm id

naród polski, a także naród 
niemiecki zapłaciły za to 
wysoki rachunek nieszczęść, 
zniszczeń i krwi. Obecnie 
sytuacja wygląda odmien­
nie, a to dzięki zwycięstwu 
Armii Radzieckiej nad Im­
perialistami niemieckimi, ■ 
także dzięki istnieniu 1 roz­
wojowi Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, dzię­
ki temu, że 1 w Niemczech 
zachodnich rośnie opór prze 
clwko próbom uczynienia z 
nich bazy wojny 1 agresji 
atomowej, że pojawiają się 
głosy na rzecz realistyczne­
go podejścia do sprawy bez­
pieczeństwa w Europie, a 
tym samym do sprawy wła­
snego bezpieczeństwa.
Polska Ludowa 1 NRD we­

szły na nową drogę znamio­
nującą historyczny zwrot mię­
dzy naszymi narodami, na dro 
gę przyjaźni 1 współpracy. 
Przykład takiego ułożenia sto­
sunków ma niewątpliwie o- 
gromne znaczenie dla całego 
narodu niemieckiego 1 ma 
bardzo poważne znaczenie dla 
sprawy pokoju.

Pozwólde więc, drodzy przy­
jaciele, te Jeszcze raz wyrażę 
nasze zadowolenie z powodu 
tego, U możemy przebywać 
między wami 1 przyczynić tlę 
do tego, aby nasza przyjaźń 
dalej pogłębiała się 1 wzmac­
niała. Pozwólcle, te wzniosę 
toast za przyjaźń między obu 
naszymi narodami, za dalszy 
rozwó] NRD, za zdrowie na­
szych przyjaciół: tow. tow. 
Otto GrotewohU 1 Waltera Ul- 
brlchta, za pomyślność członków 
rządu NRD, za pomyślność 
członków KC SED, za naszą dalszą 
przyjaźń, za naszą wspólną wal­
kę o zachowanie pokoju, za 
naszą wspólną walką o zbudo­
wanie nowego socjalistycznego 
ustroju społecznego.

Rozpoczęcie 
rozmów między 

delegacjami 
rządowymi 
i partyjnymi 

w Berlinie
WE wtorek, dnia 1S czerwca 

1S57 roku rozpoczęły się w 
urzędzie premiera Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej rozmo 
wy rządowe między delegacjami 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Preores Rady Ministrów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej Józef 
Cyrankiewicz 1 premier Niemiec 
klej Republiki Demokratycznej 
Otto Orotewohl wymienili poglądy 
na temat problemów interesują­
cych obie strony. Następnie po­
wołano komisję pod przewodnie 
twem ministrów spraw zagranicą 
nych obu stron w celu opraco­
wania omówionych problemów.

• • •

W dniu 18 czerwca 1957 roku 
rozpoczęły się w gmachu Komi­
tetu Centralnego SED w Berli­
nie obrady delegacji SED 1 PZPR. 
W obradach wzięli udział:

w imieniu pzpr tow. tow. Wła 
dysław Gomułka — pierwszy se­
kretarz KC PZPR, Józef Cyran­
kiewicz — członek Biura Polltycz 
nego KC PZPR, Adam Rapacki — 
członek Biura Palttycznego KC 
PZPR, Marian Naszkowskl — 
członek KC PZPR. Józef Czesak 
— sekretarz wydziału zagranica- 
nogo KC PZPR.

W Imieniu SED: Walter Ul- 
brlcht — pierwszy sekretarz KC 
SED, Otto Grotewohl — członek 
Biura Politycznego KC SED, Her 
mann Matern — członek Biura 
Politycznego KC SED. Kerl 
Schlrdewan — członek Biura Po­
litycznego KC SED, Erich 
Mueckenberger — zastępca człon 
ka Biura Politycznego KC SED, 
Peter Florin — zastępca członka 
KC SED.

Nowy 
ambasador USA 
w Polsce

PREZYDENT Eisenhower 
mianował zastępcą podsekreta 
rza stanu dliKspraw europej­
skich Jacoba D- Beama na sta 
nowlsko ambasadora USA w 
Polsce. Obecny ambasador 
Joseph Jacobs powraca do Wa 
szyngtonu z zamiarem wycofa 
nia się ze służby dyplomntycz 
ppj i przejfclą p» emarz&Tft

Serce i oczy bolą 
od patrzenia na tyle pięknych rzeczy 

W Polsce panuje »nowy duch« 
wróżący nadzieje na lepszą przyszłość

Targi Poznańskie w oczach 
naszych i zagranicy

TARGI Poznańskie są nie tylko miejscem spotkania 
handlowców. Codziennie przewijają się tu dziesiąt­

ki tysięcy ludzi, traktujących Targi jako wielką atrak­
cyjną wystawę. Sprawozdawcy PAP przeprowadzili ros- 
mowy ■ wielu osobaml-reprezentantaml różnych zawo­
dów 1 zainteresowań. Oto co mówią oni na temat XXVI 
MTP.
Interesowały mnie na Tar­

gach urządzenia przemysłu 
budowlanego — mówi inż. Eu 
geniusz Kolny, ekspert Na­
czelnej Organizacji Technicz­
nej w zakresie mechanizacji 
budownictwa. Obserwując ek­
sponaty, mogę stwierdzić, ź* 
nasze urządzenia 1 maszyny 
budowlane śmiało mogą kon­
kurować * zagranicznymi-

SERCE i oczy bolą ed pa- 
tnent* na tyl* pięknych rseosy 
— relacjonuje swe wrażenia • 
Targów Hanna Rybińska, pra- 
eownlczka z Warszawy. Mnie 
nie Internują maszyny ani »• 
rządzenia przemysłowe. Mimo 
to w każdym prawie pawilonie 
znalazłam coś, co Internuje ko 
btety. Tu materiały, galanteria, 
kosmetyki, tam lodówki, elek- 
trolukty, tam znów elektryczne 
maszyny dziewiarskie.

Pierwsze kroki skierowałam 
oczywiście do pawilonu fran­
cuskiego. Szczególną uwagą 
zwróciłam na dodatki do su­
kien, jak torebki, paski, apasz­
ki, rękawiczki „pod kolor". 
Wszystkie kobiety patrzą na te 
cuda szeroko otwartymi oczy­
ma, a nasz przemysł galantoryj 
ny uparcie produkuje nieefek­
towne ciemne torebki, rękawic* 
ki. A może wreszcie po tych 
Targach obudzi się? To samo 
z naszym przemysłem obuwni­
czym.
Stefan Zabierowski, urzęd­

nik z Radomia przyjechał do 
Poznania odwiedsić swoją ro 
dzinę. Wybrałem na tę wy­
cieczkę okres Targów — mó­
wi on — bo dowiedziałem się, 
że kilka państw pokazuje tu 
typowe domki jednorodzin­
ne, a to mnie szczególnie in­
teresuje.

Wspólnie z kolegą, mi­
strzem murarskim — chcemy 
wybudować domek i szukamy 
dobrego, taniego projektu. 
Zwiedziłem na Targach do­
kładnie wszystkie domki: fran 
cuski, holenderski i amery­
kański. Uważam, że najlepszy 
jest domek holenderski.

WIELKA BRYTANIA
SPECJALNY korespondent dzień 

nlkz „Times" opisując swe wraże 
nla z Międzynarodowych Targów 
Poznańskich podkreśla, że mimo 
istniejących trudności material­
nych w Polsce panuje „nowy 
duch", wróżący nadzieję na lep­
szą przyszłość. Zdaniem korespon 
denta w Polsce daje się odezuć 
nastrój awobody 1 wolności wy­
rażania poglądów. „Bariery poli­
tyczne, które nie pozwalały cu­
dzoziemcom zbliżać się do publi­
czności, zniknęły" — stwierdza 
on dodając, że pomiędzy gośćmi 
zagranicznymi a mieszkańcami 
Poznania zadzśerżgują się niekie­
dy miłe stosunki towarzyskie.

Korespondent uważa, te „nowy 
dueh" odzwierciedla się również

w tegaroemych Targach, g«Me 
współzawodniczyć mogą M *obą 
eksponaty krajów Wschodu i Za­
chodu.

NIEMIECKA REPUBLIKA 
FEDERALNA

„Specjalnymi pociągami i 
samochodami napływają ze 
wszystkich części Polski setki 
tysięcy osób, by zwiedzić 
XXVI Międzynarodowe Tar­
gi Poznańskie" — plsze „Der 
Tag". Dziennik podkreśla, że 
Polska w tym roku nie jest 
reprezentowana wyłącznie 
przez wystawców państwo­
wych 1 spółdzielczych, lecz 
również prywatnych.

„Der Tag" podaj* tzczegóło- 
we Informacje o ilości krajów 
uczestniczących w Targach — 
powierzchni wystawowej 1 pod 
kreślą, te Jedną czwartą po­
wierzchni wystawowej przezna­
czonej dla zagranicy zajęły 112 
firmy zacbodnlo-ntemłeckle.

„Neue Rhdn Zeltung" zwraca 
również uwagę, że spośród kra 
jów zachodnich Republika Fe-

Przyjacielski 
dialog 

dwóch sąsiadów
(Dokończenie ze str. 1) 

te rozbieżności nie powin­
ny zaciążyć na stosunkach 
między obu państwami i 
obu partiami.

2ycle dowodzi słuszności 
tego stanowiska. Bywają 
rozbieżności również mię­
dzy członkami rodziny, na­
leży je rozwiązywać jak 
w rodzinie. Co było ich 
źródłem ?

Źródłem ich jest m. tiL 
odmienna sytuacja we­
wnętrzna i międzynarodo­
wa Polski i NRD, różna 
struktura ekonomiczna obu 
krajów. Okoliczności te 
sprawiają, że są różnice 
między polską drogą do so 
cjalizmu, a drogą, która 
wybrała NRD w swym bu­
downictwie socjalistycz­
nym. NRD jest krajem u- 
przemyslowionym, o wyso­
ko rozwiniętym budowni­
ctwie. Industrializacja nie 
była jej potrzebna w ta­
kim stopniu i w takiej for 
mie, jak Polsce. Dalej, 
NRD jest częścią podzielo­
nych Niemiec i naczelnym 
jej zadaniem jest stworze­
nie warunków zjednocze­
nia kraju 1 narodu.

Faktem jest, że stosun­
ki między Polską a NRD 
dawno Jut ukształtowały 
sie na stale w oparciu o 
wzajemną przyjaźń i pomoc 
oraz o uznanie granicy po­
koju. Obecne narady po­
zbawione są cech imprez 
pompatycznych i mają cha 
rakter szczerych I rzeczo­
wych rozmów, koniecznych 
między zaprzyjaźnionymi 
sąsiadami. Celem ioh jest 
bowiem trzeźwe* rozpatrzę 
nie możliwości rozszerze­
nia współpracy politycznej 

'1 gospodarczej w dzisiej­
szych warunkach hlstorycz

deralna wyprzedza na Targach 
Poznańskich Anglię 1 Inne kra­

je europejskie.

Najwyższa 
na świecie 
zapora wodna

NAJWYŻSZA ni świecie ząpora 
o wysokości 266 metrów zbudowane 
zostanie we Włoszech w celu ujarz­
mienie wód rzeki Vajont — dopływu 
Piave. Zbiornik, który tu powstanie 
pomieści 150 milionów m sześć, wody'

Na budową tego olbrzymiego obiek 
tu energetycznego zużyje się 360 tys. 
m sieśc. cementu. Koszt zapory wy­
niesie 12 miliardów lirów. Zapora ma 
zostać oddana do użytku za trzy U- 
ta. Prace przygotowawcze Jut się roz 
poczęły,

DNI MORZA
(Dokończenie ze str. 1)

czar won, która odbędzie się w 
hall sportowej Stoczni Gdań­
skiej, 1.800 przodujących praco­
wników stoczni otrzyma odzns- 
czenla państwowe 1 nagrody. 
Obchody odbędą się w tym 
dniu także w Stoczni Szczeciń­
skiej, stocznd Marynarki Wojen­
nej i Stoczni Rybackiej w Ko- 
łobrzegu.

SPOTKANIE LUDZI MORZA 
Z ZAŁOGAMI ZAKŁADÓW 
PRACY

W dniach 23—27 bm. prze­
widuje się zorganizowanie ma­
sowych wycieczek za wsi * 
miast całego kraju na Wybrze­
że, a także spotkań zasłużonych 
ludzi morza — marynarzy, sto­
czniowców, rybaków 1 portow­
ców — z załogami zakładów 
pracy, z ludnością wiejską. 
Przygotowywane są także licz­
ne Imprezy kulturalne o tema­
tyce marynistycznej,

W Szczecinie l w Świnoujściu 
w dniach 23—23 bm. obradowaó 
będzie „sejmik morski" — Sej- 
mowa Komisja Gospodarki Mor­
skie) 1 Żeglugi oraz Sejmowń 
Komisja Ziem Zachodnich.

*
Dzień Marynarki Wojennej 

1 Dzień Marynarki Handlowej 
zakończy w niedzielę 30 bm. 
tegoroczne święto ludzi mo­
rza. Program uroczystości 
Dnia Marynarki Wojennej w 
Gdyni przewiduje m. in. de­
filadę, paradę morską, desant 
i inne pokazy wojskowe. We­
dług informacji dowództwa 
Marynarki Wojennej, w pa­
radzie morskie | w Gdyni we­
źmie udział 45 naszych okręt 
tów wojennych, w Szczecinie 
zaś 15 okrętów.

NA zakończenie Dni Morza 
przedsiębiorstwa żeglugi handlo­
wej umożliwia publiczności zwie 
dzanie szeregu Jednostek, a 
gdański urząd morski — statku 
hydrograficznego „Zodiak", Że­
gluga przybrzeżna organizuje 
zwiedzanie portów i wycieczki 
na morze. We wszystkich wiek 
szych miastach Wybrzeża odbę­
dą się też różnorodne i intere­
sujące imprezy: regaty Jachtów, 
pokazy lotnicze, kiermasze ksią­
żek, imprezy sportowe itp.

Likwidacja GOM-ów
(Dokończenie ze str. 1)

złotych, przeznaczając na elek 
tryflkację rolnictwa 200 typ. 
złotych, na urządzenie niezbęd 
nc na koszalińskim lotnisku 
200 tys. żł, Woj. Zarząd Mły­
nów Gosp. otrzymał 5Ó tys. zł 
na zagospodarowanie dotych­
czas nieczynnego młyna w 
gromadzie Damno powiat 
Słupsk, Wydziałowi Oś wlały 
Prezydium WRN przyznano 
100 tys. zł na urządzenia dla 
studium nauczycielskiego oraz 
Woj. Zarządowi Gospodarki 
Komunalnej przyznano 40 tys. 
złotych na zakup łodzi ratun­
kowej na plażę w Ustce.

Wiceprzewodniczący Prezy­
dium WRN Józef Bajserowlcz, 
poinformował Prezydium o do 
biegających końca przygotowa 
niach do obchodów „Dni Mo­
rza". Nadmienił on także, że 
n» uroczystość w Kołobrzegu 
zapowiedzieli przybycie człon­
kowie Rządu oraz rybacy z są 
siadujących z nami nortówi 
z NRD 1 ZSRR.

Prezydent Nasser 
odwiedzi Węgry

BUDAPESZTEŃSKA gszets popołud- 
Słowa „EsM HttUp" podaj*, ‘s naj. 
piawdopodobniej jeszcze w blsśącym 
roku odwtadrt Węgry prasydant Egip. 
lii Nastar. Wlsyta prezydenta Nim- 
ra planowana było na jasień ub. ro­
ku, jednak** * powoda wydarsań Mi 
SalamlkAET* Sł* tesla Ja Agffih

Zawistni 
rywale 
zamordowali 
szczęśliwego 
narzeczonego

TRAGICZNI? skończyła się dla 
27-lętnlego Jana Kawy z Różanki, 
pow. Strzyżów, ostatnia wizyta u na- 
rzeczonej. Kiedy ok. godz. 23 J. Ka­
wa wyszedł od narzeczonej, napadii 
nań dwaj zawistni, a mniej Bieięill- 
wi rywale — Alfred Książek i Ta­
deusz Pas za wsi Grodzisko.

Wynik bójki Juka się wywiązała 
był tragiczny i Jan Kawa uderzony 
kilkakrotnie drągiem i kawałem że­
laza w głowę, doznał pęknięcia cza­
szki i po kilku godzinach zmarł.

Natomiast obaj napastnicy zoatell 
dotkliwie poranieni nożem pizez bro­
niącego się Kawę 1 w stanie clętklm 
pi rew las lat j do szpitala w Riesze- 
wie. MO prowadM w lad omawia
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Notatki popaździernikowe

W sercu prowincji

Nowe zasady w handlu owocami i warzywami

Więcej towarów - mniej marnotrawstwa
3 MILIARDY złotych ob­

rotu 1... 20 milionów 
strat wynikłych z zepsu­

ci* towarów — oto bilans 
handlu owocami 1 warzywami 
w roku ubiegłym. Straty te 
Jednak, choć formalnie wy­
niosły tylko 0,7 proc., były 
w rzeczywistości dużo więk­
sze. W roku bieżącym prze­
prowadza się reorganizację 
obrotu towarowego w tym re­
sorcie, która pozwoli na zwię­
kszenie masy towarowej, szyb­
szy napływ towarów na ry­
nek oraz przyczyni się do po 
ważnego zmniejszenia strat.

W latach ubiegłych zanim owo- 
ca 1 warzywa dobrnęły do klien 
ta, drożały o 40 proc. Tyle bo-

Powiat miastecki
na drodze szybkiego rozwoju

DODATKOWO 24 TYS. 
SZTUK CEGIEŁ 
DZIENNIE
ROSZARNIA LNU 
NOWY BUDYNEK 
DLA 5 RODZIN

W ostatnich miesiącach na- 
atąpił szybki proces aktywi­
zacji gospodarczej pow- Miast 
ko. Rzemieślnicy i prywatni 
przedsiębiorcy zainteresowani 
w wykorzystaniu zasobów su 
rowcowych i uruchomieniu 
produkcji na naszych zie­
miach, nadsyłają oferty nie­
jednokrotnie z dalekich stron 
kraju.

Przede wszystkim należy 
wspomnieć o trwających pra­
cach przygotowawczych nad 
uruchomieniem dwóch cegieł 
nł wapienno-piaskowych w 
Miastku. Dzienna wydajność 
obu cegielni wyniesie około 
24 tys. sztuk cegieł. Nieczyn­
nymi i niszczejącymi do nie­
dawna obiektami zaintereso­
wały się dwie spółki: ze Szcze 
cina inż. inź. Zygmunt Śnie­
żek, Czesław Sternal i Anto­
ni Puchalski, a z Bydgoszczy 
inż. inż. Feliks Karska, Ta­
deusz Domażalski i Julian Ga 
lant.

Produkcja w obu cegiel­
niach ruszy przypuszczalnie 
około 15 lipca br. W nieco 
późniejszym okresie zostanie 
uruchomiony również tartak 
znajdujący się przy jednej z 
cegielni. Będzie on przecierał 
tarcicę na potrzeby miejsco­
wych chłopów. Produkt ubo­
czny — trociny, inżynierowie 
zamierzają wykorzystać do 
wypału cegły.

Podanie o przydział jedne­
go z ostatnich większych o- 
biektów gospodarczych znaj­
dujących się na terenie po­
wiatu złożył już Julian Ma­
gura aż z Piotrkowa Trybu­
nalskiego- Jest to obiekt po 
byłym młynie, przeznaczony 
przez Wojewódzki Zarząd 
Młynów Gospodarczych do de 
montażu i skreślenia z ewi­
dencji. Ob. Migura w pomiesz 
czeniaeh b. młyna urządzić 
pragnie roszamlę lnu. Z nwa 
Ci na trudności, jakie posiada 
ją roszarnie państwowe przy 
przerobie dużych zapasów’ lnu 
tego rodzaju zakład będzie 
bardzo potrzebny.

wlrm wynosiły łącznie mar->e po- 
szrzególnych szczebli handlu 
(skup — 10 proc., hurt — S proc., 
detal — 22—3(1 proc ). Obecnie 
droga ta została znacznie skró­
cona. Handel detaliczny ma pra­
wo omijać hurt oraz skup i na­
bywać towar bezpośrednio u pro­
ducenta. Zlikwidowana została 
również rejonizacja, która naka­
zywała dokonywanie zakupu ja­
rzyn i owoców na określonym 
terenie. Dziś sklepy kupują nie 
według narzuconego z udry roz 
dzielnika, ale tam, gdzie towar 
Jest tańszy | lepszy.

Mamy już do zanotowania pier­
wsze pozytywne wyniki tej re­
organizacji. Tak np. na Śląsku, 
którego produkcja własna nie 
wystarcza na pokrycie potrzeb 
województwa, ceny owoców 1 wa 
rzyw kształtują niżej niż na 
rynku warszawskim. Jest to wy­
nikiem realizacji umów, Jakie

I wreszcie należy poinfor­
mować o rozpoczęciu budowy 
nowego budynku mieszkalne­
go w Miastku, W budynku, 
którego budowy podjęło się 
Budowlane Przedsiębiorstwo 
Terenowe w Miastku, zamiesi 
ka 5 rodzin. Przekazanie bu­
dynku władzom miejskim na 
stąpi w III kwartale br., a 
koszt budowy wyniesie około 
350 tys. złotych. Poza tym 
trwa obecnie remont 10 izb 
dla repatriantów.

W przyszłym roku Prez. 
PRN w Miastku zamierza wy 
budować dalsze 2 bloki miesz 
kalne dla 27 rodzin. Doku­
mentacja techniczna gotowa 
będzie już w lipcu br.

on-

Co słychać w ZMS?
Powoli, ale systematycznie 

wzrasta liczba członków ZMS 
Na kwietniowej konferencji było 
ich około 1000, w chwili obecnej 
organizacja liczy około 1800. U 
ciągu ostatnich tygodni powsta 
ly powiatowe organizacje w ta­
kich powiatach /ak: Białogard 
i Sławno. U" najbliższych dniach 
odbędą one swoje konferencje 
w celu powołania władz. Naj­
chętniej wstępują do ZMS mir, 
dzt robotnicy małych zakładów 
produkcyjnych Pewna liczby 
członków rekrutuje się także z 
pracowników rad narodowycn i 
instytucji.

CO ROB/C V GRUPIE?
Obecnie przebiegają narady 

konsultacyjne aktywu ZMS W e 
wtorek spotkali się w Szczecin 
ku aktywiści ze szczecineckiego 
drawskiego i cztuchowskiego 
Zasadniczym tematem swobo­
dnej dyskusji była praca gruob 
Za rzecz najważnie/szą uznano 
walkę z brakoróbstwem w za­
kładach produkcyjnych, obronę 
praw młodych robotników, szcz^ 
golnie w PGR-ach. Mówiło się 
również o konieczności prowa­
dzenia życia kulturalnego, to­
warzyskiego itp. W dalszym cię 
gii toczą się dyskusje nad poli­
tycznym charakterem ZMS.

1 śląski handel warzywniczy za- 
wari z dostawcami w Rzeszowie 
i Białymstoku, skąd sprowadza 
towary zakupywane bezpośrednio 
u producentów, albo w placów- 
krch państwowego skupu.

W tych warunkach punkty 
skupu państwowego muszą się 
starać pracować tak dobrze 
i tanio, ażeby producentowi 
nie opłacało się samemu zaj­
mować sprzedażą.

W latach ubiegłych bardzo po­
ważne straty powodowane były 
przez trudności związane z do­
stawą surowców z punktów sku­
pu do przetwórni. Obecnie każdy 
punkt skupu wyposażony ,|est w 
odpowiednią Ilość pras, beczek 1 
konserwatorów, co umożliwia — 
w razie braku środków transpor­
tu — dostarczanie towarów w 
formie półfabrykatów*. Tak np. w 
województwie lubelskim 80 proc, 
jagód przeznaczonych dla prze­
mysłu otrzyma on w postaci pul- 
P.v lub moszczu Ma to I tę do- 
brą stronę, że małe punkty sku­
pu znajdujące się w gromadach 
czy w miasteczkach bed’ mogły 
przeznaczać na kanne dla bydła 
marnujące się zazwrezai w fa­
brykach odpadki (wytłoki).

Prócz tego w wielu mia­
stach zbudowano systemem go 
spodarczym tzw. przetwórnie 
zabezpieczające (np. kiszarnie 
ogórków czy kapusty); Istnie­
ją-Już one przy 37 detalicz­
nych przedsiębiorstwach han­
dlu warzywami. Obecnie, w 
razie napływu wielkich ilości 
towarów, których natychmia­
stowy zbyt będzie niemożli­
wy, przetwórnie te będą mo­
gły przerobić zmagazynowa­
ny towar na konserwy. Plany 
detalicznych przedsiębiorstw 
warzywniczych na Wybrzeżu 
idą tak daleko, że zamierzają 
one nawet założyć własne prze 
twórnie win z soków.

Można więc mleć nadzieję, 
że w tym roku oprócz lep­
szego zaopatrzenia rynku w 
owoce 1 warzywa będzie też 
mniej kosztownego marno­
trawstwa, a więcej pożytku.

Podobne narady konsultacyjne 
odbywają się również w Sluo 
Siu, Koszalinie i Wałczu.

(t)

Zbiory truskawek

Zbiór truskawek w gospodarstwie Wolica nod Warszawą.
' CAF — fot. Grzęda

■ « 7 WARSZAWIE takie 
■ M/ miasto jak Koszalin, 
■/■/ określają krótkim 
* * mianem: prowincja.

W Koszalinie, takie 
miasto jak Wałcz, nazywają 
po prostu: prowincja nr 2. Ta 
pojęciowa gradacja nie ma nic 
wspólnego z jakimkolwiek de 
gradowaniem jednego woje­
wództwa albo powiatu, na ko­
rzyść innego, mimo, ż.e wiele 
pozorów i nie tylko pozorów, 
za tym przypuszczeniem może 
przemawiać. Nie ma. bo nie 
ma w Polsce prowincji ani nu 
mer jeden, ani numer dwa. są 
jednak odległości. Odległości 
sięgające kilkuset kilometrów 
Duże odległości decydujące 
nie tylko o przestrzeni, czasie 
1 biegu wypadków. Duże od­
ległości, sprawiające mimo 
istnienia innej zgoła teorii, że 
istnieje naprawdę kompleks 
prowincji. Prowincji dużej — 
wojewódzkiej, prowincji małej 
— powiatowej. Kompleks pro 
wincji małej, wałeckiej też 
istnieje.

To nie znaczy, że nic kom­
pletnie w wałeckim powiecie 
się nie dzieje. Nie jest to ani 
pusty obszar, ani zabiedzona, 
zaniedbana, zapomniana oko­
lica. Przeciwnie. Gdy się ze­
stawi, zidentyfikuje warunki 
wałeckiej prowincji z innymi, 
panującymi np. w powiecie 
drawskim, niezbyt zresztą od 
ległym, można wynieść z tej 
konfrontacji wcale niepesymi- 
styczne wrażenie. Przemawia 
za tym wiele korzystnych mo­
mentów, choćby tylko sięg­
nąć do pierwszych z brzegu: 
uprzemysłowienie powiatu, 
wpływy sąsiednich woje­
wództw: bydgoskiego i po­
znańskiego wysoko notowa­
nych w hierarchii ekonomiki 
krajowej, niezłe warunki gle 
bowe, znośne możliwości ko­
munikacyjne itp.

A mimo to, gdy się chce mó 
wić o kompleksie prowincji 
■małej, to można i trzeba sko­
rzystać z „wałeckiego przykła­
du".

★

KOMPLEKS prowincji 
wałeckiej rozmaicie wy­
gląda, rozmaicie daje 

się odcz.uwać, rozmaicie domi­
nuje nad codziennym szarym 
życiem tamtejszej ludności. 
Jest to zresztą, jak wszędzie, 
problem złożony i chyba — po 
zwolę sobie zaryzykować ta­
kie przypuszczenie — będzie­
my świadkami jeszcze niejed­
nego przełomowego plenum, 
zanim stać nas będzie na zde­
cydowane odrzucenie takiego 
określenia. W wałeckim wie­
dzą, że odbyło się VIII i IX 
Plenum partii, wiedzą mimo, 
że organ KW dociera tam z 
wiadomościami o dzień spóź­
nionymi. Czy to jednak wszyst 
ko?

HASŁO rozwoju handlu 
prywatnego już naza­
jutrz po ' VIII Plenum 

stało się w Wałczu niezwykle 
aktualne. W gronie tych, co 
„siedzieli na tysiączkach" i

tych, co chcieli na nich sie­
dzieć, zawrzało jak w obo­
zowisku poszukiwaczy złota 
Czego sie nie robi dla ojczy­
zny, gdy ta potrzebuje pry­
watnych towarów, prywatne­
go handlu, prywatnej przed­
siębiorczości. Władze lokalne 
prawdopodobnie tak samo zro­
zumiały sens uchwał VIII Ple 
num i nie czyniąę żadnych 
ograniczeń, poczęły sypać kon 
cesjami na prawo i na lewo. 
Ulica Kilińszczaków, wałecka 
Marsz.ałkowska. nie koniecz­
nie musi być typowym przy­
kładem... Zresztą co ma się 
rzucać w oczy to się rzuca. 
Takie jest prawo życia. Na­
rosło sklepów prywatnych roz 
maitych branż i teraz szkopuł: 
czy będzie handel i zdrowa 
konkurencja, czy dublowanie 
handlu państwowo-spółdziel­
czego i umiejętne „przecieki" 
towarów z tych drugich do 
pierwszych? — Wyjścia f te­
go impasu nikt nie kwapi się 
wskazać, handlowcy państwo­
wi biją na alarm, a KP stara 
się przenosić uchwały IX Ple­
num w teren. Cóż, można 
i tak, tylko na jaka metę? 
— A tymczasem w Wałczu i 
na terenie powiatu nadal brak 
szeregu zakładów rzemieślni­
czych. Ocenia tę sytuację 
wróg, podszeptywacz, reakcjo 
nista i na swój sposób „in­
struuje" społeczeństwo. Wy­
niki: chłopi wsi wałeckiej 
dalej z utęsknieniem czekają 
na rzemiosło kowalskie, be­
dnarskie, ślusarskie, na fry­
zjerów 1 krawców. Czekają, 
biadolą, niedowierzają. A nie 
jeden żałuje, że do Gałeckiej 
prowincji tak daleko z War­
szawy. I że z tej samej War­
szawy poza uchwałami ostat­
niego plenum nic więcej nie 
nadeszło...

Te symptomy częściowe go 
niezadowolenia, nie są odosob 
nione i przede wszystkim dają 
się wyraźnie odczuwać na 
wsi. To nie oznacza absolut­
nie, że wieś wałecka nie po­
piera programu i polityki par­
tii, że chciałaby przebyć ja­
kiś określony etap czasu mi­
mo życia. Aktyw partyjny z 
terenu wsi śle rozmaite sygna 
ly i pełne pesymizmu, i rzeczo 
wego obiektywizmu. Te syg­
nały, a jest ich sporo, nie po­
winny ujść uwadze KP w Wał 
czu. Dała temu zresztą wyraz 
ostatnia narada aktywu, po­
święcona omówieniu uchwał 
IX Plenum.

★

0 POTRZEBIE przekony­
wania nie warto niko­
go... przekonywać. To 

jedna z najważniejszych 
spraw, nie obca także proble­
matyce wałeckiej prowincji. 
Ale jakie powinno być to prze 
konywanle? — Przede wszyst­
kim należy mimo wszystko... 
przekonywać. I to wszech­
stronnie, korzystając z każdej 
okazji. W sile tego partyjne­
go przekonywania, tkwią owo­
ce przyszłej pomyślnej działał 
ności organizacji partyjnych 
i instancji.

A z propagandą trafiającą 
do świadomości, wszystkich 
członków partii, szerokich 
mas, nie Jest najlepiej w po 
wiecie wałeckim. Bardzo ma­
to kto wie. np. że wieś pro 
wincji wałeckiej otrzyma w 
tym roku do swoiej dyspozy­
cji 35 min zł. Na sumę tę 
składa się obniżenie chłop- 
ftwu podatku gruntowego o 
1 min zł. dodatkowy dochód 
11 min zł z obniżenia obo 
wiązkowych dostaw zboża, 
zwolnienie z podatku' posła 
daczy ziemi o obszarze do 
2 ha. co wyniesie 449 tys. zł 
itp. Suma nie licha, cóż z. 
tego jednak. Jeśli pierwszy 
napotkany chłop wsi wałec­
kiej prawie hic na ten temat 
nic może nikomu powiedzieć 
Wie natomiast jeszcze zgoła 
co innego...

Sekretarz jednej z organl 
zarji partyjnych tow. Rudzlń 
skl. na ostatniej naradzie, ak 
lywu powiatowego w Wałczu 
wypalił zebranym prosto z 
mostu;

„Co tu gadać o reallzowa 
nlu uchwał, Jeżeli nadal mi­
mo tych samych uchwał có

Innego Jest w tyciu, a co In4 
nego w teorii".

Tow. Rudziński nie bez sar- 
kazmu 1 zdenerwowania w 
głosie przedstawił niezbyt mi­
ty. a Jakże znany nam obraz. 
Zaopatrzenie wsi. Zaopatrzenie 
mające decydować o pomyśl­
nych efektach polityki rolnej 
— w dalszym ciągu zdąża 
swoimi ścieżkami. Krętymi. 
Me prowadzącymi do wsi. 
Przytoczył on dość charakte­
rystyczny przykład bałaganu 
1 dezorientacji panującego w 
wałeckim Prezydium PRN. 
Otóż na zebraniu gromadzkim 
w Rzeczycy oświadczono chło­
pom poprzez, usta Instruktora 
tego Prezydium, że nawozów 
w tym roku nie będzie. Kilka 
dn! później na kolelnym ze­
braniu kolejny instruktor od­
wołał tę hiobową wieść i za­
pewnił. żp nawozy... będę. A 
figa, były — ale nie te chło­
pom potrzebne!

Fakt autentyczny 1 dośt wy- 
tnowny. Zgódźmy się więc, że 
w takiej sytuacji, przy takim 
respektowaniu uchwał nawet 
IX Plenum trudno będzie li­
czyć na inne ustosunkowanie 
się chłopstwa do szeregu 
współczesnych problemów. A 
te są przecież tak samo zło­
żone, Jak złożony 1 skompli­
kowany jest kompleks prowin­
cji małej — wałeckiej. Ten 
kompleks z całkowicie zrozu­
miałych przyczyn budzi u lu­
dzi rozmaite zdania, kształtuje 
rozmaite stanowiska I co naj­
gorsze, zbyt powoli zmniejsza 
odległość. Między uchwa­
łą partii a Jej realizacją przez 
powiatową instancję partyjną, 
organizacje partyjne, całe po­
pierające politykę 1 program 
partii — społeczeństwo. Mię­
dzy słowem a czynem.

i. GIERCZYNSKI

Zapraszamy
na losowanie

W dniu 24 bm. o godzi­
nie 15 w gmachu Oddzia­
łu Wojewódzkiego PKO 
w Koszalinie przy ul. Zwy­
cięstwa 37 odbędz.ie się pu 
bliczne losowanie konkursu 
pn. „Oszczędzamy na zakup 
motocykla”, zorganizowane 
go przez Redakcję „Głosu 
Koszalińskiego” i Oddział 
Wojewódzki PKO.

Organizatorzy konkursu 
proszą zainteresowanych o 
jak najliczniejsze przyby­
cia

Pożar 
w Słupskiej 
Fabryce Mebli W DNIU 18 bm. w godzinacn 

popołudniowych w Słupskiej 
Fabryce Mebli miał miejsce gro 
dy pożar. Nastąpił on z winy jed 
n-go z pracowników kotłowni, 
klóry na pewien czas opuścił 
miejsce pracy. Ogień z kotło­
wni szybko przedostał się do 
przyległej suszarni i zaczął roz 
rrzestrzeniać się po zakładzie. 
Upalna pogoda sprzyjała szcze 
golnie jego rozwojowi.

Trzeba podkreślić, że o wy4 
padku późno powiadomiono 
straż pożarną. Dowiedziała się 
cna o pożarze dopiero w dru­
giej kolejności, po MO! Akcja 
słupskiej Straży Pożarnej pod 
dowództwem kpt. Kordasza bys 
la jednak szybka i sprawna. 
Dzięki niej właśnie po kilku 
godzinach zmagań z żywiołem, 
groźny pożar zdołano stłumić.

Na miejsce wypadku przybyły we 
zwane na pomoc straże pożarne t 
pow, słupskiego oraz ze Sławna, 
Bytowa 1 Koszalina, łącznie około 
20 jednostek. Dzięki ofiarnej akcji 
straży słupskiej i usteckiej 
przybyłych n’e brała zupełnie udzfa 
łu w gaszeniu. Dużej pomocy udz e 
liii również harcerze z 25-teJ dru­
żyny. Kilka poparzonych osób od­
wieziono do szpitala.

Dalsze przyczyny wypadku Jak i 
wielkodć strat nie zostały jeszcze 
dokładnie ustalone.



Po opublikowaniu artykułów Bogusława Pepela pt. „Dwie 
tendencja aktywizacji", redakcja nasza otrzymała Uzi od pre­
zesa zarządu Spółdzielni Pracy Rybołówstwa Morskiego „Ło­
soś" w Ustce, tow. H. Kondratowicza.

Korzystając z Jego zezwolenia, drukujemy tylko te fragmenty 
listu, które są najbardziej aktualne.

W ZWIĄZKU z waszymi 
artykułami, jakie za­
mieściliście w nume­

rze 111 i 114 „Głosu Koszaliń­
skiego", pragnę omówić te 
sprawy, które, moim zda­
niem, nie zostały w nich do­
statecznie podkreślone.

W liście swym prezes Kon­
dratowicz przypomina m. in., 
ze spółdzielnia „Łosoś" nie 
została zorganizowana na sku 
tek dążeń ry­
baków, lecz po 
wołana do ży­
cia zarządze­
niem. Stąd też 
rozwój rybo­
łówstwa spół­
dzielczego był 
bardzo utrud­
niony choćby 
i dlatego, że 
nie posiadało 
ono ani tabo­
ru, ani środków na jego kup- 
Naslępnic wyjaśnia on omył­
kę, juka popełniona została 
W artykule opublikowanym w 
„Głosie", jeśli chodzi o wyli­
czenie odłowów ryb w Ro­
wach.

„Wina leży po naszej stro­
nie, gdyż obrazując stan ta­
boru i ilość odłogów w po­
szczególnych bazach, popełni­
liśmy błąd, wpisując w Ro­
wach zamiast 6 łodzi — 2 lo­
dzie. Pozostałe cyfry są zgod­
ne i odbiegają od wyliczeń 
MIR-u li tylko dlatego, że 
przyjęliśmy średni odłów na 
jednostkę 31750 kg rocznie, a 
MIR przewiduje od 33 do 60 
tys. kg rocznie".

W kwestii najbardziej za­
sadniczej prezes Kondratowicz 
wypowiada się w sposób na­
stępujący:

„Koszaliński Urząd Morski 
werbował ludzi z całej Polski 
po to, by osadom nadmorskim 
zapewnić mieszkańców. Nie 
uwzględniał jednak faktu, że 
byli to ludzie, którzy morza 
nigdy nie widzieli. Nie dy­
sponuję cyfrą osiedleńców, 
ale wiem, że w zawodzie ry- 
baka pozostało z nich tylko 
dwóch — ob. Maciejewski i 
Cyzman w Uniestach. Niepo­
trzebnie więc ściągaliśmy z

głębi Polski ludzi, którzy nie 
znali pracy na morzu, tym 
bardziej, że w osadach takich, 
jak w Jarosławcu, mieszkali 
ludzie, którzy pracowali kie­
dyś po kilka lat na roli 1 ma­
rzyli o wyjściu w morze".

Zajmując się dalej proble­
mem zagospodarowania osad 
rybackich, prezes Kondrato­
wicz wyjaśnia powód, dla któ 
rego spółdzielnia nie zajmowa

zagospodarować poszczególne
osiedla.

Gdy się rozważać będzie 
ewentualną pomoc finansową 
udzieloną przez Krajowy Zwią 
zek Spółdzielni Pracy Rybo­
łówstwa Morskiego, powsta­
nie wówczas pytanie: komu 
należy pomóc — czy nie okre­
ślonej bliżej liczbie chętnych 
do pracy na morzu, którzy, 
nota bene, wcześniej nie zor­
ganizują spółdzielni, dopóki 
nie dostaną do rąk taboru, 
czy też istniejącemu już orga­
nizmowi gospodarczemu. Wy- 
daje mi sie, że liczyć można 
na pomoc dla tego, co cho­
ciaż jest słabe, ale już żyje, 

a nie dla tego, 
co może dopie 
ro się urodzić.

Obecna poił 
tyka Minister­
stwa Żeglugi 
w odniesieniu 
do potrzeb na­
szego woje­
wództwa w dal 
szym ciągu nie

rokuje poprawy. Staramy się 
Jednak robić co jest w naszej 
mocy. Mamy więc już decy­
zję o przydzieleniu nam środ­
ków w wysokości około 6 min 
500 tys. zł do wykorzystania 
jeszcze w bieżącym roku. Nie 
jest to suma ostateczna i jak 
wynika z rozmów przeprowa­
dzonych w zarządzie Krajo­
wego Związku, może ona być 
podwyższona jeszcze o prze­
szło 5 milionów złotych. W 
ten sposób sprawa aktywiza­
cji wybrzeża koszalińskiego, 
będąca w sferze działania 
spółdzielczości, zaczyna przy­
bierać realne kształty.

Wydać Wam się może, tow. 
Redaktorze, że stawiając w 
ten sposób sprawę, mam za­
miar negować celowość i słusz 
ność Waszych wypowiedzi. 
Nie mam takiego zamiaru. 
Chodzi mi tylko o wyjaśnie­
nie, co skłoniło zarząd spół­
dzielni do opracowania planu 
rozwoju osad rybackich. Fi­
szę to po to, by nie utwierdzi­
ło się mniemanie, że zarząd 
„Łososia" nosi się z zamiarem 
organizacji jakiegoś kombina­
tu spółdzielczego na wybrze­
żu koszalińskim, wbrew woli 
i chęci rybaków, czy też 
wbrew wymogom naukowym 
ekonomicznie uzasadnionych 
zasad organizacji i zarządza­
nia.

Na zakończenie pragnę 
Wam podziękować za to, że 
swymi artykułami wywołali­
ście ożywioną dyskusję, która 
przyczyni się do pełnego wy­
korzystania naszego wybrze­
ża". \

II. KONDRATOWICZ

Gleboznawcza 
klasyfikacja gruntów 
U7 rohu bieżą 

cym w wieiu 
wsiach naszego 
województwa, 

szczególnie zaś 
w powiatach 
szczecineckim, 
stupskim, sław- 
neńsktm. koło- 
brzeskim, cztu- 
chowskim na 
szeroką ski ę 
rozpoczęto gle­
boznawczą kla­
syfikację oraz 
regulacje grun­
tów. Pomimo po 
ważnych zaha­
mowań, spowo­
dowanych za­
jęciem częicl 
służby oende 
zyjnej regula­
cją gruntów we 
wsiach, w któ­
rych rozwiązały 
się spółdzielnie 
produkcyjne — 
przewiduje się 
że w tym roku 
reguiacja I kia

syfikacja gleboznawcza przeprowadzona zostanie tr nasZyn 
województwie na obszarze okow 300 tysięcy hektarów.

Zagospodarować
— ale jak?

Inicjatywa
GDY zdjęto drewniane opa­

kowanie potężnej machiny, 
stojącej spokojnie od pię­

ciu lat w magazynie, w całe/ 
Wytworni Konfitur Morelowych 
im. Bolesława Wstydliwego za 
oanowutii zdziwienie.

—Do czego ta cholera moż- 
służyć? — dziwili się towarzy­
sze.

Nikt jednak nie wiedział 
Przeznaczenie tajemniczej ma­
szyny ujawnił dopiero referent 
zbytu konfitur, inżynier-mecha- 
nik, który wyleciał kiedyż Ze 
zbrojeniówki za posiadanie stry 
jecznego dziadka w Bernambu- 
co.

— To jest obrabiarka do 
gwintowania luf armatnich, ku 
Bber 220 — oświadczył oshipiu 
łym kolegom.

Nie przejął się tylko dyek 
tor.

— Wszystko w porządku! — 
wykrzyknął — Musieh ją przy­
słać jeszcze wtedy, gdy nie by­
ło ostatecznej decyzji, co będzie 
my produkować: konfitury czy 
w maty.

Obrabiarką zajęła się radaro 
botnieża wspólnie z dyrekcią 
Wyznaczona komisja jedhotnys 
nie' orzekła, 'że obrabiarka do 
gwintowania luf armatnich jest 
raczej zbędna w zakladz.e p’o 
dukającym konfitury i'należy ją 
czym prędzej upłynnić. chociaż 
bu rzemiosłu. Zwrócono sie 
więc do Centralnego Zarządu 
Z prośba o Zgodę na sprzedaż 
obrabiarki.

W' Centralnym Zarządzie spra 
wa wzbudziła duże zaintereso 
wanie. .

— Sprzedać łatwo, a potem 
nuż się przyda? — mówił głów­
ny planista.

— Święte 'słowa! — podtrzy­
mał go szósty wicedyrektor. — 
W razie czego innej się tak ła­
two nie dostanie.

— Nigdy nie wiadomo. Im­
perialiści nie śpią — pentenefo- 
nalrut wtrącił personalny. —

Nie daj Boże, ojczyzny przyj­
dzie bronić, to taka obrabiare- 
czka do armat jak znalazł!...

Wszyscy cholernie żałowali 
obrabiarki do luf armatnich. 
Wreszcie, po długiej lecz owoc­
nej dyskusji do Wytwórni Kon­
fitur Morelowych im. Bolesławo 
it stydliwego .pomknęło pisemko 
następującej treści:

..Centralny Zarząd nie wyra 
?c zgody nu sprzedaż obrabia'- 
ki do gwintpwanta luf armat- 
n ch. kaliber 220. Centralny Za- 
rząd stwierdza, że wyżej wy­
mieniona obrabarka stanowi 
tzw. rezerwę produkcyjną, któ- 
•ą trzeba wykorzystać We wlas 
r.ym zakresie. U7 tym celu Cen­
tralny Zarząd zaleca uruchomi.’ 
nie i”'odukyi ubocznej — arma 
ty kaliber 120. / w ogóle wiece • 
inicjatywy, towarzysze! Cześ' 
pracy'.

MAR!USZ KWj.\TKOWSK'

la się eksploatowaniem ło­
wisk przybrzeżnych przez ry­
baków mieszkających w osa­
dach.

„Musicie się zgodzić, towa­
rzyszu Redaktorze, że admini­
strowanie bazami oddalonymi 
od zarządu spółdzielni o prze­
szło 100 km, jest bardzo trud­
ne. Ponadto, w bazach były 
tylko 3 jednostki łowcze, 
przy czym koszt odłowu jed­
nego kilograma ryby, wynosił 
na łodzi „Uni-6“ 4,57 zł, na 
„Uni-8" — 6,42 zł 1 na „Chy-8" 
— 3,18 zł. Te oto przyczyny 
skłoniły wpierw zarząd do 
ubiegania się o przekazanie 
tych baz do spółdzielni „Bał­
tyk" w Kołobrzegu, a po nie­
otrzymaniu zgody — do ieh 
zlikwidowania.

Chciałbym też wyjaśnić 
sprawę partycypowania ma­
łych spółdzielczych osad ry­
backich w spłacie starych ja- 
dlużeń spółdzielni. Każda ba­
za spółdzielcza, najpóźniej z 
chwilą spłacenia zadłużenia 
za aktualnie otrzymany tabor, 
wyposażenie, magazynu itp. 
—może się usamodzielnić. Nie 
wykluczam wcale możliwości, 
że w trakcie spłacania pożycz 
ki, bazy te będą się mogły u- 
samodzielnić. Nie idzie o fo, 
by kurczowo trzymać się za­
sady utrzymania wielofazo­
wej spółdzielni. Jestem zwo­
lennikiem organizacji małych, 
prężnych organizmów gospo­
darczych, które działając sa­
modzielnie na terenie jednej 
osady, mogą i powinny uzy­
skać lepsze rezultaty ekono­
miczne i produkcyjne. Skąd 
więc wypływają, jak określa­
cie w swym artykule, tenden­
cje spółdzielni do „ekspansji" 
1 patronatu nad małymi ba­
zami?

Rozważmy praktyczne mo­
żliwości udzielenia pomocy fi­
nansowej rybakom przez Zrze­
szenie Rybaków Morskich.

Przeprowadziłem w tej spra 
wie rozmowy z rybakami: 
Szczerbą, Zachem, Maciejew­
skim z Uniesf 1 jak wynika 
z ich wypowiedzi, pomoc ta 
praktycznie nie istnieje. O- 
granicza się ona li tylko do 
stwierdzenia na wniosku kre­
dytowym do NBP, że ubiega­
jącemu się (w oparciu o o- 
pinię z ostatniego miejsca za­
trudnienia) może być .udzie­
lony kredyt. Jeżeli dd tego 
dodamy masę kłopotów i kosz­
tów związanych z rejestracją 
w sądzie itp.. nie można li­
czyć na to, że rybołówstwo 
indywidualne jest w stanie

Na zdjęciu: Inżynierowie przy klasyfikacji ziem!.

Z czego będziemy budować 
w 1965 r.?

Ostatnio został opracowany 
projekt planu rozwoju pro­
dukcji materiałów budowla­
nych aż do końca roku 1965. 
Punktem wyjścia do opraco­
wania tego planu są zadania 
budownictwa przewidziane na 
ten okres — wybudowanie w 
1965 roku 530 tys. izb mie­
szkalnych. wzrost budownic­
twa przemysłowego, znaczny 
rozwój budownictwa wiejskie­
go. a także wydatny wzrost 
zakresu remontów kapital­
nych budynków mieszkalnych.

Przyjęto zasadę.' Iż rozwój 
PKżemyslu .njyteriałóvY, budow­
lanych ma zapewnić produk­
cję takich materiałów, które 
pozwolą na realizację postę­
powych metod budownictwa. 
Przewidziane Jest rozwijanie 
produkcji w oparciu o pro­
dukty uboczne, jak np. żużel 
wielkopiecowy, pyły dymnico­
we, materiały miejscowe itp.
Projekt planu zakłada wzrost 

produkcji cementu do 10 min 
ton w r. 1965 (w 1955 roku 
— 3.8 min ton). Osiągniemy 
wówczas produkcję 300 kg

na Jednego mieszkańca, co do­
piero zbliży nas do poziomu 
przodujących w tej dziedzinie 
krajów. Osiągnięcie tak duże­
go wzrostu produkcji cementu 
umożliwią m. in. inwestycje, 
których realizacja rozpocznie 
się w latach 1959—60.

Bardzo znacznie wzrośnie 
również produkcja przemysłu 
wapienno-gipsowego. W roku 
>957 jego produkcja wynieść 
ma 1,8 min ton wapna bu­
dowlanego, w r. 1965 — o- 
kolo 4 min ton. Wytwórczość 
gipsu — z poziomu nieco po­
niżej 100 tys. ton w r. 1957 
— ma wzrosnąć do 1,5 min 
ton w r, 1965. Warto podkre­
ślić, iż obok produkcji gipsu 
pa spoiwo, produkować ma­
my również od dawna po­
trzebne budownictwu miesz­
kaniowemu płyty gipsowe na 
podłogi 1 na ścianki działo­
we. W związku z tym nastą­
pi dalsza rozbudowa kombi­
natu gipsowego w Dolinie Ni­
dy.

Projekt planu zakłada pro­
dukcję cegły czerwonej w ilo­
ści 9,5 mld sztuk w r. 1965 
(w r. 1955 — 3,3 mld sztuk). 
W ogólnej produkcji cegły 
wzrośnie udział cegły wapien­
no-piaskowej, której produk­
cja wymaga mniejszych na- 
k*adów Inwestycyjnych. Ce­
gła ta Jest tańsza 1 bardziej 
wytrzymała. — Przewidziany 
Jest wzrost zużycia kamienia 
murowego przy budowle ścian 
zewnętrznych.

W roku 1965 prefabrykaty 
hędą stanowić około 43 proc, 
ogólnej produkcji materiałów 
ściennych. Wytwarzane będą 
zarówno płyty 1 bloki dla bu­
downictwa uprzemysłowione­
go. jak 1 pustaki produkowa­
ne z cementu i kruszywa żu­
żlowego lub cementu i żużla 
spienionego, bloki z pyłów 
dymnicowych I wapna, gazo- 
1 planobetonów oraz gipsu.

Zakłada się. że w r. 1965 
będzie tylko 50 proc, podłóg 
drewnianych, reszta zaś wy­
konana będzie z materiałów 
■astępczycli. jak ksylollt. gip«, 
płyty pilśniowe utwardzane, 
to'ie i płyty z tworzyw sztu­
cznych. Podobnie w materia­
łach dekarskich, których ist­
nieje obecnie poważny niedo­
bór, obok wzrostu produkcji 
dachówek ceramicznych, za­
kłada się Wzrost produkcji e 
ternitu, dachówki cementowej 
a także przeznacza się znacz­
ne Ilości blachy na pokrycie 
dachów. (AR)

Realizujemy testament
Janusza Korczaka

ODZYSKANE DOMY DZIECKA BĘDĄ RÓWNIEŻ 
OŚRODKAMI SZKOLENIOWYMI *
WYDANIE DZIEŁ WSZYSTKICH AUTORA
„KRÓLA MACIUSIA I”
SESJA NAUKOWA PAN POŚWIĘCONA WIELKIEMU 
PEDAGOGOWI

(AR) Niedawno nadeszło do Warszawy oficjalne zaprosze­
nie na jeden z międzynarodowych kongresów pediatrycznych 
przeznaczone dla... Janusza Korczaka. Wypadek ten Jest wy­
mownym świadectwem uznania, jakim ten wielki pedagog 
cieszy się na świecie, a zarazem dowodem nieznajomości jego 
tragicznych losów. Nic dziwnego, skoro w kraju nie tylko nie 
robiliśmy nic, aby spopularyzować postać wielkiego pedago­
ga, zapoznać z jego dorobkiem, ale nawet negowaliśmy war­
tość Jego myśli pedagogicznej.

Obecnie podjęto szereg kroków zmierzających do przypo­
mnienia tej pięknej postaci społeczeństwu polskiemu. Ko­
mitet uczczenia pamięci dr Janusza Korczaka — po wzno­
wieniu swej działalności odzyskał gmach Domu Sierot 
w Warszawie przy ul. Krochmalnej, stworzonego i prowa­
dzonego do ostatniej chwili przez Korczaka. Dom ten w naj­
bliższym czasie oddany zostanie do użytku dzieci pozba­
wionych domu rodzicielskiego.

Czynione są również, starania, mające na celu odzyskanie 
drugiego Domu Dziecka prowadzonego przez Korczaka — 
na Bielanach. Plany komitetu przewidują, że oba te domy 
będą mię tylko zakładami opiekuńczymi, ale także ośrodkami 
szkoleniowymi dla pedagogów zatrudnionych w zakładach 
specjalnych i Domach Dziecka.

W ostatnich latach zgłaszali się do pracy w zakładach spe­
cjalnych ludzie nie mający do niej odpowiednich kwalifi­
kacji. Dla tych spośród nich, którzy zamierzają nadal tam 
pracować, zorganizowane zostanie w Domach Janusza Kor­
czaka 3-miesięczne „szkolenie p?zywarsztatowe”, podczas 
którego — obok ogólnej wiedzy fachowej — słuchacze zapo­
znają się szczegółowiej z Jego myślą pedagogiczną. W ten 
sposób oba warszawskie Domy Dziecka będą miały charak­
ter jak gdyby wzorcowy.

Komitet przystąpił również do wydania dzieł Janusza 
Korczaka. Praca ta dobiega końca; 5-tomowy zbiór dzitł 
wszystkich ukaże się nakładem „Naszej Księgarni’’, nato­
miast 2-tomowy zbiór prac pedagogicznych Korczaka wy­
daj e PZWS.

Poza tym przygotowywana Jest wspólnie z Wydziałem 
Pedagogicznym PAN .sesja naukowa, poświęcona całokształ­
towi działalności pedagogicznej Korczaka. Ą

PROM POWIETRZNY

Pomiędzy Ostendą (Belgia) 
a położoną u ujścia Tamizy 
miejscowością Southend uru- 
cliomionu niedawno „prom po 
wietrzny- dla przewożenia 
przez kanał La Mąnehe same- 
choaów osobowych Używane 
do tego celu samoloty trans 
portowe typu „Bristol 170“ 
kursują s razy na dobę w obu 
kierunkach, zabierając ze so 
bą każdorazowo po 16 paąąże- 
row oraz dwa wielkie, trzy 
średniej wielkości h^dź cztery 
mniejsze wozy, (ar,

NAPOLEON PRZED HUGO

Dzieci francuskie najchętniej 
ciułałyby byt „Napoleonem- 
— oto co wykazała ankieta 
przeprowadzona wśród S.«0» 
rodziców, zapytanych, którą z 
wybitnych po,leci historii lub 
współczesności fch synowie i 
Córki najbardziej sobie upo 
debaty Nu drugim miejscu — 
ze stratą 700 głosów w sto­
sunku do Napoleona znalazł 
się najpopularniejszy klasyk 
literatury francuskiej. Victor 
Hugo. Po nim następują Pa­
steur. Jbanną d‘Arc i kolarz 
l.ouslon Bohet. Najmniej po- 
polarną wśród dzieci francu­
skich okazałą sie księżniczka 
Monaco — Gracią Patricia

(AR)

POZA GRANICAMI

Koniec z samolotami my­
śliwskimi — powiadają Szwaj, 
carzy, którzy doszli do wnlo 
sku. że obszar powietrzny fch 
kraju jest wobec postępujące 
go wciąż naprzód rozwoju 
techhlkl za m;Hv dla (akie I- 
holwiek skutecznej akcji my­
śliwców. oblieajni oni. że za­
nim samolot myśliwski zdoła 
osiągnąć niezbędny pułap le 
eące z szybkością dźwięku 
bombowce odrzutowe nąpąst 
niką dawno znajdowałyby się 
pozą granicami Szwajcarii.

<AR)

PARĘ SZKLANEK WODT

Sąd w Wiedniu wyda! wyrok 
skazujący na karę więzienia 
z zawieszeniem ną 3 lata win- 
hycłt dopuszczenia do powsta­
nia największego po wojnie 
pożaru w stolicy Austrii, w 
wyniku którego spłonęła wie­
deńską giełda. Chodzi m in 
o pewnego strażaka pełniące- 
go dyżur w gmachu giełdy, 
któremu akt oskarżenia zarzu- 
«H karygodne niedbalstwo, 
skutkiem czego powstały szko­
dy sięgające isn milionów szy. 
lingów. Mianowicie, po zau­
ważeniu pożaru strażak ów, 
miast zawiądoullć najbliższe 
pogotowie straży pożarnej, za­
dowolił się polaniem ognia 
paroma szklankami wody. (Ali)

WARSZAWA

Fragment Osiedla Nowy Świat — Zachód.
CAF—fot. Dąbrowleckl



Sprzedaż domków rodzinnych
jest nadal aktualna

PO CHWILOWYM wstrzy­
maniu sprzedaży domków 
rodzinnych przez Prezy­

dium Woj. RN w Koszalinie 
co podyktowane zostało nie­
prawidłowością sprzedaży (mla 
ł” to miejsce np. w Białogar­
dzie) sprawa nabywania dom 
ków 1 działek budowlanych 
jest w dalszym ciągu aktual­
na. Sprawy te zostały bowiem 
uregulowane specjalną usta­
wą.

Kiedy
będzie gaz?

— No. wreszcie będziemy goto 
wił na kuchenkach gazowych — 
cieszyli się mieszkańcy bloku nr 9 
w śródmieściu po zainstalowaniu 
Icznlków gazowych przez Ga 
k.wnlo Miejska.

Wszystko zi tym przemawiało 
Umowy zawarte, oplata liczni 
ki pjsz-zon,. c-ą dourowodzony

Chodzi tylko o formalność — o 
podliczenie go do mieszkań. Ga­
zownia by to uczyniła, ale ZBM 
dłiitny test Jej pewna sumę, a w 
rezultacie cierpi* na tym lokato 
rzy bloku.

Blok nr 9 nie Jest wyjalklem 
Podobnie wygląda sprawa w 
„szesnastce".

Mieszkańcy tych bloków czeka 
Ją na wyjaśnienie ZBM: kledv 
wreszcie będzie gaz?

W związku z ogłoszeniem 
ustawy z dnia 23 maja 1957 r. 
o* sprzedaży przez państwo 
domów mieszkalnych i działek 
budowlanych uległy zmianom 
dotychcz*owe przepisy.

W myśl wspomnianej usta­
wy. przedmiotem sprzedaży 
mogą być jedno, dwu, trzy i 
czterorodzinne domy, jak rów 
nież działki budowlane Po­
nadto nabywać można domy 
wielorodzinne, ale prawo do 
ich kupna mają wyłącznie po­
wstające spółdzielnie mieszka 
niowe.

Czterorodzinnego domu nie 
może nabyć jeden użytkownik. 
Liczba osób nabywających :na 
ly dom mieszkalny (do czte­
rech mieszkań) nie może być 
mniejsza od ilości lokali miesz 
kalnych.

Dom nabywa się na własność 
i wpisaniem do księgi wieczy­
stej, natomiast działka, na 
Której budynek się znajduje 
może być sprzedana tylko na 
własność czasową (nie dzie­
dziczną).

Na tych samych zasadach 
sprzedawane będą budynki 
przeznaczone na pomieszcze­
nia dla warsztatów rzemieśl­
niczych, drobnych zakładów 
przemysłowych, prywatnych

pensjonatów w miejscowo­
ściach uzdrowiskowych i letni 
skowych oraz tereny przezna 
czone na gospodarstwa warzyw 
nlcze i ogrodnicze.

W ślad za ustawą nie nade­
szły jeszcze szczegółowe prze­
pisy zainteresowanych mini­
sterstw o trybie sprzedaży w 
związku z czym, umowy na 
kupno obiektów objętych u- 
stawą będzie można zawierać 
w terminie nieco późniejszym.

Obecnie na terenie woje­
wództwa koszalińskiego prze­
prowadza się inwentaryzację 
wszystkich obiektów, które 
mogą być sprzedawane.

Z. Z.

sPANORAMA 
POŁNOCY«- 
nowy mngnzyn i lustr,

1 sierpnia ukaże się pierw­
szy numer nowego magazynu 
ilustrowanego pn. „Panorama 
Północy". Tygodnik ten bę­
dzie wydawało Stowarzyszenie 
Społeczno-Kulturalne „Poje­
zierze" w Olsztynie.

Pismo — przeznaczone dla 
'ółnocnych województw — b< 
dzle donosiło o ciekawych wy­
darzeniach, szczególną uwagf 
koncentrując na zagadnieniach 
organizacji turystyki dla za­
granicy.

Bezmyślny 
wandalizm
Przed kilkoma dniami Jeden z 

naszych czytelników zostawił na 
chwilę przed Bankiem Narodo 
wym nowi motocykl WFM. Po 
powrocie (twierdził, ąe ktoś prze 
ciał mu notom czy Żyletką sio 
deiko motocykla.

Szkoda, te nie udało śię ują< 
bezmyślnego wandala.

Atrakcyjne zakłady Totalizatora
Polski Komitet Olimpijski or­

ganizuje wycieczkę na kolarskie 
mistrzostwa świata do Brukseli

Z wędrówek po Koszalinie

Festiwalowa loteria

Coraz więcej
cennych fantów

FRAGMENT ULICY Z WY 
en$STWA Z WIDOKIEM 
NA WZNOSZONE BLOKI 
MIESZKALNE.

Foto — Orłowski

Powieść o 
Żwirce i Wigurze

Marla Wardasówna, zna­
na literatka śląska, autorka 
„Wyłomu", kilkutomowcj 
(niewy danej jeszcze w ca­
łości) powieści osnutej na 
tle życia Śląska Cieszyń­
skiego od połowy ubiegłego 
Wieku, aż po okres najnow 
szy, rozpoczęła zbieranie 
materiałów, związanych z 
życiem i pracą Żwirki o- 
raz jego towarzysza w osta 
tnlni łucie do Pragi, inż. 
Wigury.

Wardasówną przystąpiła 
do swej pracy w związku 
z obchodem 23-lecia śtnicr 
ci obu lotników, którą po­
nieśli w Cierlicku, na Ślą­
sku Zaoiziańskim.

Uroczystości ku uczcze­
niu pamięci Żwirki I Wigu 
ry odbędą się jcsicnią br. 
w Cierlicku (Zaolzie) I w 
polskim Cieszynie przy 
współudziale społccżeństwa 
polskiego i czeskiego.

(ZAP)

Uczestnikiem wycieczki może być 
ten. )cto weźmie udział w . pc- 
cialnych zakładach „Toto",

PP Totalizator Sportowy wypti 
śelł na rynek zielone kupony. Ce­
na Ich wynosi 2,50 zł Wypełnie­
nie kuponu unoważ ta każdeno 
nabywcę do wzięcia udziału w 
losowaniu, a tym samym wyloso­
wania nagrody — wyjazdu do 
r.iukseli. Zaznaczamy, że należy 
typować wyłącznie na zielonych 
kuponach.

Na wyjazd do Brukseli zakwa­
lifikuję tlę 10 „szczęśliwców" 
Uczestnicy wycieczki maja za­
pewnione noclegi i diety w de­
wizach.

Gdyby grający wylosował szezę- 
śliwy los i nie mógł wyjechać do 
Brukseli, Totalizator piąci za wy­
grany los 7 tys. złotych.

Gra warta świeczki. Okazja wy­
jazdu za mantce, Jakich mało. Je­
szcze tylko dwa razy — 21 1 30 
bm. odbędzie się losowanie zie­
lonych kuponów. Oprócz wygra­
nej w postaci wyjazdu do Bru- 
kleił, można także wygrać na­
grody pieniężne „Toto".

Nabywcom losów Festiwalu 
Wij Loterii Fantowej I tym. 
którzy Jeszcze ich nie k«Ua 
Pili, spieszymy donieść, że z 
każdym dniem zwiększa Się 
ilość wartościowych fantów. 
Oczekują one na sscięsiiwyen 
wybrańców losu. Do Ogólnej 
liczby rantów w łącznej U«« 
cl ponad Id tys., w tym m 
In. dwóch samochodów „War 
szawa" o motocykli WFM, • 
radioodbiorników „Syrena". "I 
aparatów fotograficznych pro 
dukcjl nlemiei klej w cenie po 
z 140 zl każdy, 81 akordeonów 
SO basowyrh „ Weitmelnler", 41 
rowerów turystycznych „Bat 
tyk", 48 dwuosobowych kaja 
ków oraz steklUudziesląl 
uwutygoumowycn wycieczen 
do różnych krajów — docho 
dra jeszcze liczne rauty, ulu* 
dowane przez Instytucje > 
przedsiębiorstwa.

oto niektóre z nich:
7 aparatów fotogratlcznych 

marki „Wieltt" wraz t futera 
lami ufundowała CRS „Samo 
pomoc Chłopska",

1 kupon materiału na ubra 
nie - przekazany przez MHD 
— Odsleś.

3 suknie taftowe — wykona 
na przez Zakłady Odzieżowe 
Im. 17 Stycznia.

3 turystyczne aparaty radio 
we „Szarotka". Ofiarodawca 
m| sa „Arged" i PZB Warsza 
wa.

Dotąd Juś 21 firm, przedslę 
blorstw i Instytucji przekaza­
ło ufundowane przez siebie 
nagrody. Inne zapowiadają 
Ich nadesłanie. A więc rośnie 
liczba fantów. Zwiększaj* lii 
i możliwości wygranej.

Mieszanka
koszalińska
WZORZEC

Zainteresowanych wzorowym 
urządzeniem śmietnika kieruje! 
my na bezpłatny lekc/ę noglądn 
wą do domu przy ul. / Maja 6. 
Wystarczy obe/rzeć korytarz!

EKSPONAT

Kolekcjonerów różnych zabyt­
kowych eksponatów Informuje­
my, ie znalazł się jeszcze jeden 
przedmiot godny uwagi. Jest 
nim duży dębowy pień leżący 
jeszcze od zimy na środku chód 
nika przy ul. Moniuszki.

Zarząd Oczyszczania Miasta 
zrezygnował z usunięcia ,zabyt 
kowego" pnia, pozostawia/ąi go 
tu jako element dekoracyjny.

Gós.

ADRIA — Raj kapitana.
o godz. Iż — poranek — Gwla 

zdy na skrzydłach.
Seanse o godz 15, 17, 19 i 21.
WDK — Ulica ubogich kochan­

ków. Seans o godz. 17.
Godz. 20 — Występ teatru jele- 

niogórskiego.
MUZA — Irena do domu.
Seanse o ęode. Ił 1 17
O godg. U* — Komedianci — 

I i II seria.
MPK-B — Rzym godzina 11.
Kcanze o godz. 13 1 20.

UWAGA. Repertuar podajemy 
na podstawie komunikatu OZK.

dla wszystkich. 18.30 ,.O człowie­
ku, który stracił cień" — odow. 
Addrlberta Chamtase 17.00 Śpie­
wa zespół „Mazowsze". 17.30 Pol­
ska muzyka rozr. I8.W „Tran" — 
stiich. wg sztuki Eugeniusza 
ONeilla. 18 33 Muzyka. 10 13 Pie­
śni Południa 19 35 Rewia orkiestr 
tanecznych. 21.30 Utwory na dwa 
fortepiany, 21 so „Pożegnanie z 
bronią" — ode. pow Ernesta 
Hemingwaya. 22.15 „Gdzie jest 
prelegent" — aud Bronisława 
Wiernika, 23.10 Koncert wieczorny

PROGRAM II na fali 3»7 m 
ną dzień- 20 czerwca fczwartekł

Program dnia: 5.34. 12,54. 
Wlad,: 6.00. 7.00. 8 00, 18.00, 20.00. 

23 50.
3.40 Muzyka, sos Melodie film 

I operetkowe. 6’5 Kalendarz rad. 
7 to Koncert. 8 ng. przegląd prasy, 
o to Melodio Ind. 8.30 Utwory or­
ganowe. 9,00 Czego chętnie słu­
chamy. 10.00 Koncert solistów. 
1030 „słowik 1 róża" — cpow. 
Wiery Tnber. 11.00 Suity orkiestro­
we. 12.04 Słynne orkiestry I so­
liści. 13 00 „Wyjeżdżamy latem 
z miasta" — pog. 13.15 Gra eol­
ską kapela Foilkrą Dzierżanow­
skiego 13 4’ Miłośnikom nlęknel 
muz'’kf. 14 30 „W pustyni ! w 
puszczy" — eln-h dla dzieci 
16 20 Melodię lud. 11.35 Koncert 
Chopinowski. 1/.00 Gra orkiestra 
Kosndnnctża. 17.30 Na *'H humo­
ru i satyry, in oo Stanisław’ Mo­
niuszko -- „Verbum m ’ "e" — 
crera. 19.08 Muzyka tan. 19 30 
Poetycki koncert życzeń. 20.20 
Wlad. sooit. 20 25 Rytm I Pin 
sonko 2t.OO Muzyka tan. 2130 
Wterzzu Michała Anioła Ruona- 
r ttl. 31 35 7 tarką tan 32.00 O- 
gólnonolskle wludom. sport. 22.38 
I.okllne wlad, aport. 23 43 Brahms: 
ITT sonata d-moll. 23.10 Muzyka 
t. neczna.

PROGRAM I na fali Vl2 m

na dzień 20 czerwca fczwartek)

Program dnia: 6.04. 11 54
Wlad.: 6.30. 7.30. 8.30, 19.00, 21.00. 

23,00.
0.10 Koncert. 6.36 O<! melodii do 

melodii. 7.23 Kalendarz radiowy. 
,40 Muzyka popularna. 8.38 Od A 
do Z muzyki rozr. 0.40 „Przygoda 
małego Krzysia" — słuch, dla 
dzieci. 10.00 „Deszcz ognisty" — 
fiagm. pow. Zofii Kossak. 10 30 
Zespól wokalny madrygalistów. 
10,53 Melodia Straussa i Lrhara. 
Izcs Poranek symf. 13.45 Taniec 
I piosenka. 14.43 „Powstanie czer. 
v,cowe w Paryżu" — pog. is.oo 
Z życia Zw. Jiadz. 15.30 Muzyka

Premiera »Odrobinki«
Ib bm dziecięcy zespół bale­

towy przy WDK wystąpił z pre 
mierą barki Andersena ..Odro­
binka". Scenografię, kostiumu, 
układ taneczny opracował la- 
nusz Sobieraj wspólnie z K'y 
słyną Dutkiewicz, któ'a za/ęln 
się również opracowaniem mu­
zycznym.

Ze względu na dziecięcą pu­
bliczność poszczególne akty ba­
letu poprzedzane były słowem 
winiącym zawierającym stresz­
czenie bajki, Treść bajki to losy 
Drobinki która po „straszne/" 
przygodzie z tabą. myszką l 
kretem — na skrzydłach jasKÓł- 
ki dostaje się do królestwa El- 
)ąw. by poślubić króla.

„Dziecięca" była publiczość 
ale i dziecięcy byli aktorzy 
Oprócz kilku ,starych' — Pe­
teckie/, która najlepiej wypadła 
w roli królowej kwiatów Hen'u 
ka Maćkowiaka, który zdumie­
wał techniką wykonanych tań­
ców, Brzeskiej, która z wiel­
kim wdziękiem odtwarzała tubę 
t myszkę. Pawczyńsklego, Boro­
wicza i Adamczykównej — ze­
spól złożony był z dzieci.

Postać Odrobinki odtwarzały 
dwie malutkie „Odrobinki" Ha­

nia Krowicka i fola Karpińska 
obie po 7 łat. Pełne tupetu naj­
młodsze bo nie uczęszcza/ące 
leszcze do szkoły „primabaleri­
ny" — Ewa Kujawa i ^tes-a 
Mucha zdobyły dużo oklasków 
Na uwagę zasługuje również 
.wesołek" — Kazia SobczyN 

Tmdno wymienić imiennie 
wszystkich młodocianych arty­
stów.

Mówiąc o zespole tanecznym 
należy wspomnieć o istn^/ącym 
1'rzy'nlm Komitecie Rodziciel­
skim, który wydatnie pomógł w 
zorganizowaniu przedstawienia

(mp.)

NOWOŚCI
w bnrach mlecznych
W Koszalińskich barach mlecz­

nych wprowadzonych zostanie do 
jadłospisów szereg nowych posil 
ków i napojów. M. In. kanapki 
z cbleba. słodkie sosy chłodzone 
z truskawki ze śmietana. Poja­
wi* się też wyroby cukiernicze: 
mianowicie: rurki z kremem, na 
poieonki, makaionlkl, ciastka bisz 
kontowe i wiele Innych, z napoi: 
chłodniki mlecz.nu-owocowe, lemo 
niada 1 oranżada.

Gós.

Jeśliś więc nie zakupił Jesz 
Cze losu Wielkiej Festiwale 
wej Loterii Fantowej w cenie 
5 zł. to uczyń to nięzwłocz 
nie. Losy można nabywać na 
terenie całego kraju we wszy 
stklch kioskach „Ruchu", w 
sklepach Gminnych Spóldziei 
nl, w Oddziałach Centralnej 
Składnicy Harcerskiej, w tere 
nowyeh zarządach organ sacji 
młodzieżowych.

Kupując los nie tylko masz 
szanse wygrania wartościowe 
go fantu, ale I dopomożesz 
naszej młodzieży w wyjeździć 
n* VI Światowy Festiwal Mlo 
dzieży.

Maleńka prośba 
do MKS

MieDukjńcy Koszalina iwnie”4* 
się do MKS z maleńką prośbą 
Czy nie moina by w okoliw 
Krzyiatkł ustalić dodatkowy prry 
sianek dla autobusu kursującego 
w kierunku Sianowa?

Ludziom wybierającym ule w 
otocaeniu rodzinki na zieloną 
trawkę byłoby wyrodniej, a I 
MKsS specjalnie by się nie ,.prze- 
lueezyp*.

Zrobione? w No to (Ulęklilemy, 
mp

Gdańsk i morze w gratce...
... to tytuł wystawy miesz- 

czącąj się w czytelni WDK, 
O tej wystawie pisaliśmy iui 
w związku z jej otwarciem. 
Teraz zawiadamiamy naszych 
czytelników, że będzie jesz­
cze czynna do 26 czerwca. War 
to ją obejrzeć i warto przej­
rzeć cennik eksponowanych 
prac gdańskich sratików: Gór 
sklej, Lama, Lewandowskiego, 
Hogozińskich i in.

Ceny są wcale przystępne 
od 80 zł do 120. Tematyka 
nam bliska, morze, pejzaż nad 
morski, porty rybackie, kaszub 
skie wioski i piękno starego 
Gdańska.

Wiele ludzi urządza sobie 
mieszkania i zawiesza ściany 
marnymi reprodukcjami lub 
makatkami, które nie wydają 
najlepszego świadectwa o gu­
ście. Stąd dzisiejsza notatka, 
w której chcielibyśmy zachę­
cić naszych czytelników, aby

częściej zaglądali na organi- 
gowane u nas wystawy malar­
stwa i grafiki. Warto!

»CHRZCINY«
Nie wszyscy mieszkańcy ną 

»zcg« miasta wiedza o tym, 
że kino „Nowa Huta" zmieni, 
ło swoją nazwę. Obecnie nazy­
wa się „Adria". Przed wej­
ściem do kina zainstalowane 
zostały neony, które.. nieste. 
ty. »* nieczynne Jak się do. 
Wladujemy, neony zakładali 
pracownicy Instytutu Nauko- 
wo-Badawcaeeo Sztuk Plantycą 
nyeh z Sopotu Do nien teą 
należy mieć pretensje. że pra. 
cę «woj* wykonali niezbyt rze 
teinie. Wlejmy’ jednak nadzie. 
Ję, że w krótkim czasie neony 
zostaną naprawione. (k>

Do anioła z taka dystrybucją! — znowu smoły zabramo.

Przypominamy...
Miłośnikom teatru przypo­

minamy, że dzisiaj w sali tea­
tralnej WDK. o godz. 20. Pań­
stwowy Teatr Dolnośląski wy 
stawia komedię muzyczną Go­
zdawy i Stępnia, „Szukamy 
Kowalskiego", w reżyserii Ja­
niny Orszy-Łukasiewicz, sce­
nografii Mariana Stępnia i w 
opracowaniu muzycznym Ja­
nusza Maćkowiaka.

Obsada .sztuki bardzo duża, 
podajemy więc jedynie kilka 
nazwisk bliskich już naszym 
teatromanom.

W komedii zobaczymy znów 
Jana Orszę, Elżbietę Święcic­
ką, Jadwigę Wysocką. Halinę 
Kosznik, Hannę Szumowska., 
Andrzeja Saara i innych akto­
rów, goszczących w naszym 
województwie.

Spektakl grany jeszcze bę­
dzie przez trzy następne dni. 
Bilety do nabycia w . Orbisie" 

kasie teatru.

Znasz literaturę?
Swej*. znajomość tej dziedziny 

wiedzy możesz łatwo sprawdzić, 
leżeli weźmiesz udział w impre­
zie organizowanej przez WDK, 
zatytułowanej „Muzyka 1 zagad- 
ki".

Nagrody rzeczowe czeka!* luf 
ns zwyelę»eów. Imprez* odbedzu 
się dzisiaj w czytelni WDK > 
godz. no.

„Glos KeiiallAaki" — orzaa 
K„initetu Wojewódzkiego Pot- 
sklej Zjednoczonej Partii Ro­

botniczej,
Redazuje Kolegium w 'M<la- 

dzle: Ignacv Wirski fred. na­
czelny), Andrzej Czechowicz 
fź óa nact, red.), Marian 
Rebelka (sekr. redj. Jerzy 
Kiss Orski, Jerzy Lesiuk, 
Wacław Nowak.

Redakcja — Koszalin, ulica 
Alfred* Lampe 80. 
’ Telefony: centrala 434.

Sekretariat Redakcji - 43.7. 
Redaktor naczelny — 714.

Oddział w Słupsku, ul. Nie­
działkowskiego 1, tel. 51 93.

Oddział w Rzczeelnku. Flar 
Welnośct (gmach Prez. MRNi, ‘ 
tel. 644.

Administracja: Koszalin, nl.
Alfreda Lampe 20 II p.. 1 
tel. 3* M. 83 91.

Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń 
RSW „Prasą", Koszalin, ulica ( 
AUreda Lampe 88. tel. ?? 91

Wpłaty ni prenumeratę pn 
oztow* przytmuja urzędy po 
cztowe I listonosze.

Tłoczono: KZG w Koszą 
linie.

Pap. gazet. 50 g. V11 kl.
C-10. Nr zam. 148.

REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
MŁYNÓW GOSPODARCZYCH W SŁUPSKU 

ul. Dominikańska nr U
ogłasza

PRZETARG
na remont turbiny wodnej dla młyna w Darłowie, 
pow. Sławno. Termin składania ofert do dnia 27 czerw­
ca 1957 roku. W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa uspołecznione i prywatne. Przetarg nastąpi 
w dniu 29. VI. br-

Opis robót do wykonania znajduje się w kancelarii 
Rejonu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.
_______________________• K—70B-0



KU O tadn«<o-pawilonu
I gierskiego zostaliśmy z*- 

proszeni przez szefa de­
legacji rządowej Węgierskiej 
Republiki Ludowej — mini- 
stra handlu zagranirznego 
tow. Jeno Incze.

To, że Węgry mogły w pier 
Wszym półroczu br. wziąć u- 
dzlał w Międzynarodowych 
Targach Lipskich i Poznań­
skich stwier­
dził m. in. tow. 
Incze — za­
wdzięczają je 
dynie bezinte­
resownej, ofiar 
»ej i szybkiej! 
pomocy ze stro 
ny państw bu 
dujących socja 
Uzm Dzięki tej 
właśnie pomo­
cy przemysł 
węgierski mógł 

szybko podnieść się na nogi-
Wdzięczność całego narodu 

Węgierskiego dla narodu pol­
skiego za pomoc udzieloną w 
październiku i listopadzie ub. 
roku, za przyznanie Węgrom 
w grudniu 1956 r. pomocy w 
wysokości 100 min. zł jest 
ogromna. Dwa razy daje ten 
kto daje szybko. Mądrość tego 
powiedzenia odczuliśmy szcze­
gólnie wtedy, kiedy w krytycz 
•nytn dla nas momencie otrzy­
mywaliśmy od Was w ciągu 
trzech miesięcy stalą pomoc. 
Oprócz tej oficjalnej pomocy, 
naród więgierski otrzymywał 
dużą pomoc od różnych pol­
skich organizacji związkowych 
1 technicznych. Niech dziś mi

W pawilonie 
węgierskich 
przyjaciół

będzie wolno Jeszcze raz podorię 
kować całemu Waszemu na­
rodowi i jego klasie robotni­
czej za udzielenie nam brater 
skiej pomocy — stwierdził na 
zakończenie tow. Incze.

Nasze stosunki handlowe z 
Węgrami rozszerzały się z ro­
ku na rok. W’ roku bieżącym 
obrót towarowy między naszy 
ml krajami wzrósł o 10 pro­

cent w stosun- 
. ku do roku u- 
[ biegłego. My 

eksportujemy 
do Węgier wę 

igieł, koks ma­
szyny włókien 
nicze i inne u- 
rządzenia, o- 
trzymując wza 
mian autobu­
sy, urządzenia 
dla przemysłu 

technicznego, 
energetyki i rolnictwa.

Trzonem węgierskiej ekspo­
zycji na XXVI MTP są ekspo 
naty przemysłu narzędziowe­
go wiele rozmaitych i bardzo 

nowoczesnych przyrządów po­
miarowych dla przemysłu włó 
kienniczcgo, geodezji. Pokaza 
no również nowoczesny samo 
chód do transportu węgla „Ko 
ta", wiele bardzo ładnych wy 
robów- galanterii skórzanej,* fo 
tometry, z jedną 1 dwoma ko 
morami foto-elektrycznymi o- 
raz duże ilości doskonałych 
win, koniaków, papryki i in­
nych tradycyjnych węgier­
skich artykułów spożywczych.

i
Z. Więckowski

Perspektywy handlu 
polsko - amerykańskiego

ZAWARCIE polsko-amerykańskiego porozumienia go­
spodarczego oraz zapowiedź dalszych rokowań w 

sprawach ekonomicznych stwarza warunki dla normali­
zacji stosunków gospodarczych między naszym krajem 
a Stanami Zjednoczonymi. Warto się zastanowić, jakie 
są możliwości rozwoju normalnego handlu między obu 
kiajaml.

Import towarów 
amerykańskich
Handel Polska —USA miał 

w przeszłości dość poważny 
zakres. Udział Stanów Zjed­
noczonych w imporcie polskim 
dochodził w latach 1928—38 
niemal do 13 proc,; w roku 
1938 polski import z USA 
predstawiał wartość 29,8 
min dolarów. W roku 1947, 
wskutek powojennych amery­
kańskich dostaw pszenicy 1 
mąki oraz zakupu przez nas 
samochodów z demobilu, Sta­
ny Zjednoczone zajęlj' drugie 
po ZSRR miejsce w naszym 
imporcie, dostarczając nam 
towarów za 107 min dolarów, 
co stanowiło 16 proc, całego 
Importu polskiego.
Gdy minęła specyficzna sytua 

cja powojenna, eksport amery 
kański do Polski zaczął maleć, 
choć w roku 1948 utrzymywał 
się jeszcze na wysokim pozio­
mie — 55 min dolarów', by 
w wyniku „zimnej wojny" 
spaść do ułamka procentu 1 o- 
siągnąć w roku 1952 najniż­
szy, znikomy poziom — 0,2 
min dolarów. W następnych 
latach wartość amerykańskie­
go eksportu do Polski stop­
niowo, ale powoli wzrasta i w 
roku ub. sięga około 2,5 min 
dolarów, w pierwszym kwar­
tale rb. — "już 2 min dola­

rów. Zapoczątkowane niedłu- 
eo po wojnie dyskryminowa 
nie przez USA krajów obozu 
socjalizmu doszło do szczytu 
po oficjalnym wprowadzeniu 
na początku lat pięćdziesią­
tych tzw.‘ embarga strategicz­
nego (Battele Act).

Całkowitemu zahamowaniu 
handlu Ameryki ze Wschodem 
służył ponadto cały system u- 
staw, zasad 1 instytucji. Zni­
komy eksport amerykański do 
Polski przy utrzymaniu się na 
piwnym poziomie importu z 
paszego kraju do USA spra­
wił, że mieliśmy w stosunkach 
ze Stanami Zjednoczonymi do­
datni .bilans handlowy.

W roku ub. import nasz z 
Ameryki obejmował przede 
wszystkim szmaty wełniane 
(46 proc, całego Importu z 
USA), łój techniczny (29 pro­
cent), bawełnę (9,5 proc.), na­
siona kukurydzy (9.5 proc.) 
oraz niewielkie ilości sprzętu 
d,a przemysłu poligraficzne­
go, aparatury kinowej, czaso­
pism 1 leków, i

Nowa sytuacja 
i n;eco historii
Oczywiście, w miarę norma­

lizacji polsko-amerykańskich 
stosunków gospodarczych do­
datni dla Polski bilans han­
dlowy z USA stanie się moc­
no problematyczny. Kraj o

tak potężnym potencjale go­
spodarczym, Jak Ameryka, 
może być dla nas przede 
wszystkim rynkiem zaopatrze­
nia, a nie zbyti* Mało tego 
— większe zakupy nasze w 
Stanach Zjednoczonych są w 
znacznej mierze uwarunkowa­
ne otrzymaniem w tjm kraju 
kredytu. Pierwszy krok na 
tej drodze został, jak wiado­
mo. dokonany. Rzecz prosta, 
nasz handel zagraniczny po­
winien podjąć maksymalny 
wysiłek w celu możliwie naj­
większej intensyfikacji pol­
skiego eksportu do Stanów 
Zjednoczonych, aby w ten spo 
sób zdobywać przynajmniej 
częściowo środki na pokrycie 
naszych zobowiązań wobec 
I SA. A możliwości po temu 
istnieją wcale niemałe.

Eksjwrt Polski do Stanów 
Zjednoczonych ma za sobą ne­
mie tradycje; w roku 1938 
wartość Jego wyniosła 11,8 
inln dolarów. Eksport nasz, do 
USA w okresie „zimnej woj­
ny" podlegał też znacznie 
mniej jaskrawym ogranicze­
niom niż Import z tego kraju 
do Polski. W dziesięcioleciu 
1028—38 rynek amerykański 
wchłaniał 3 proc. naszego 
eksportu, w ostatnich latach 
zaś eksport do Stanów Zjed­
noczonych stanowił niespełna 
2 proc, całego polskiego wy­
wozu, trzeba jednąk pamiętać 
— znacznie w porównaniu z 
okresem przedwojennym zwię­
kszonego.

Eksport do USA 
i bariery celne
Co możemy sprzedawać Sta­

nom Zjednoczonym? Otóż, mi­
mo bardzo poważnych ’ zmian 
w , strukturze handlu zagra­
nicznego i strukturze całej 
gospodarki polskiej, wywóz 
nasz do USA może i powinien 
obejmować w zasadzie arty­
kuły tradycyjne. A więc przę­
dę wszystkim szynkę konser­
wową 1 inne wyroby przemy­
słu spożywczego oraz surow­
ce rolno-hodowiane. Ta grupa 
towarowa stanowi dotychczas 
ponad 72 proc, całego nasze­
go eksportu do USA. Obok 
szynek i konserw mięsnych o- 
bejmuje ona pierze, mak, 
szczecinę i grzyby suszone. 
Eksport tych artykułów ma 
pełne szanse rozwoju wobec 
doskonalej opinii, jaką cieszą 
się one w Ameryce.

Najpoważniejszymi a r tyk u - 
łami polskiego nowego eks­
portu do USA są benzol i na­
ftalen (większość całego pol­
skiego wywozu tych towarow), 
będące ważnymi produktami 
wyjściowymi dla przemysłu 
chemicznego.

Dalszy pomyślny rozwój 
handlu polsko-amerykańskiego 
uzależniony jest- w niemałej 
mierze od amerykańskiej po 
Utyki celnej, od zniesienia ba­
rier celnych, które utrudniają 
Polsce — podobnie Jak wszy­
stkim krajom socjalistycznym 
— eksport do USA.

Co robić na rynku 
amerykańskim?
Nowa sytuacja, potrzeba 

wzmożenia polskiego ekspor­
tu do Stanów Zjednoczonych 
stawia nasz handel zagranicz­
ny wobec, nowych zadań. Trui­
zmem wydaje się stwierdzę 
nie, że konieczne Jest przystą­
pienie do rzetelnych badań 
rynku amerykańskiego, prak­
tyka wskazuje Jednak, jak czę­
sto placówki naszego handlu 
zagranicznego nie orientują 
się w rynkach, na. których 
wypada im działać. A rynek 
amerykański przeszedł w clą 
gu ostatnich kilkunastu lat po­
ważne przeobrażenia.

Liczymy na to, że przeszko­
dy, jakie przez lata polityki 
dyskryminacyjnej wznoszone 
były na drodze wymiany to­
warowe! między Polską । Sta­
nami Zjednoczonymi, będą ła­
godzone i likwidowane. Za­
leży nam na tym nie tylko z 
uwagi na dobrze rozumiany 
obopólny Interes ekonomiczny, 
lecz także z uwagi na chęć 
pełnej normalizacji stosunków 
między naszymi krajami, chęć 
przyczynienia się do odpręże­
nia międzynarodowego, rozwo­
ju pokojowej współpracy 1 
współżycia wszystkich naro 
dów,

- J. F. CHARNICKI

Lourence Olivier i Vivien Leigh 
w Warszawie

„To jednak na pewno pijany — pociesza zlę Eu­
geniusz Bvskozub. — A ta trójka, jeśli tylko nie bę­
dzie uważał, pomoże mu w ciągu paru minut wysko­
czyć z sandałów, ze spodni, z tej samodziałowej ma­
rynarki. Zabiorą mu pakunek i plik dwudziestozłoto- 
wych banknotów..."

Nie... Bo właśnie Feliks Kojro wszedł z powrotem 
na poczekalnię i zaczyna rozglądać się nerwowo na 
wszystkie strony, jak gdyby kogoś szukał.

Feliks Kojro jest pełen czarnej rozpaczy. Nie zdą­
żył. Wybiegł za tamtym, mistrzem-nauczycielem, 
przed dworzec, a tamten rozpłynął się w ciemno­
ściach. O, gdyby było tak widno jak przed godziną. 
A teraz? Tam na zewnątrz powietrze jest czarną smo­
listą mazią, przez którą nic nie widać. Pluszcze czar­
na woda w kanale. Podjeżdżają przed dworzec takie 
ogromne pudła na kołach, świecą i dzwonią. Wy­
chodzą z nich ludzie. Spieszą się... Feliks Kojro nic 
nie rozumie. Rozumiałby, ale nie może znaleźć tam­
tego człowieka. Wrócił z dworu, stoi bezradny. Nie 
wie co począć. Dopiero po minucie słyszy jakiś po-

Światowej sławy aktor 1 rfży ser angielski L. Ollvler oraz 
jego małżonka równie* znana aktorka — V. Leigh — spotkali 
się w Domu Dziennikarza w Warszawie z przedstawicielami 
warszawskiej praay.

Na zdjęciu: podczas spotkania.^

Bytów i Złotów
najlepiej

Przygotowania do wyścigu 
po Ziemi Koszalińskiej są w 
całej pełni. Najlepiej prac* 
przebiegają w Bytowie i ^ło- 
towie — miastach etapowych 
które już gotowe są na przy­
jęcie kolarzy. Komitety eta­
powe otrzymały już wiele na 
gród- Noclegi są zapewnione. 
Nieco słabiej wyglądają spr* 
wy w Świdwinie. W Drawsku 
organizatorzy nadal mają trud 
ności ze znalezieniem odpo­
wiednich kwater dla kolarzy.

Spodziewamy się jednak, ż* 
do chwili wyruszenia na trasę 
kilkudziesięciu kolarzy, wszy­
stko będzie zapięte na ostatni 
guzik.

Ma półmetku 
w piłkarskich 
klasach B

Do zakończenia rozgrywek 
I rundy o mistrzostwo kla­
sy B w obu grupach pozost* 
ła do odbycia jedna kolejka 
spotkań. W grupie „Północ" 
zdecydowanie prowadzą: TKS 
Ustka 1 Granit Koszalin, a w 
drugiej — „Południe" o tytuł 
mistrza rundy wiosennej ubi* 
gafą się drużyny szczecinec­
kie — Darzbór i l/jchia.

Sytuację w grupach obrazu 
je nam zamieszczona poniżej 
tabelka sporządzona na pod 
stawie weryfikacji zawodów 
z dnia 2 czerwca.

GRUPA „PÓŁNOC"
TKS Ustka 18 n 46:15
Granit Ib Koszalin 16-0 36:8
Gryf Słupsk 11:5 ao:o
Błękitni Blat 9:7 29.24
Barka Kołobrzeg 8:6 17:16
Orzeł Sianów 7:9 20:27
Bylovia Bytów 7:9 14:19
Szkwał Darłowo 610 15:23
Sława Sławno 5:11 13:32
Czarni Słupsk 4:12 15:27
LZS Bobolice 4:11 10:23
Zorza Tychowo 1:13 11:26

GRUPA „POŁUDNIE"
Lech la Szczecinek 15:1 4211
Darzbór Szczecinek 15:1 • 4TJJ
KS Debrz.no 11:5 23 Tl
Polonia Jastrowie 9:7 13:14
Gryf Barwice 8:8 31 JO
Olimpia Wałcz 8:R 33:11
Sparta Złotów 8-8 13:30
Pogoń Czaplinek 7:9 11:11
Włókniarz Okonek 6:10 13:33
Start Miastko 4:10 7:20
Drzewiarz Swlerczyna 2:14 13:37
Żagiel Debrzno 1:15 6:23

wtarzający się głos obok; czuje, że ktoś go ujął pod 
ramię...

— Chodź ze mną... Chodź, pójdziemy na spacer... 
— syczy fałszywie uśmiechnięty, barczysty mężczyzna. 
Odpędza wściekłym spojrzeniem dziewczynę i dwu 
pilnujących ją komitylionów. Prowadzi Kojrę ku 
wyjściu, z początku siłą. Potem Kojro ustępuje, po­
zwala kierować sobą potulny, jak dziecko...

Lecz co to? Eugeniusz Byskozub nie czeka więcej 
na swego kumpla? A gdzież są te perspektywy po­
dróży do Koła Pcdbiegunowegó, panie Byskozub? Ja­
ka to siła kazała ci nagle opuścić posterunek przy 
kasach dalekobieżnych? Czy może być coś, co jest 
bardziej potężne od żądzy podróży, od tej żywiołowej 
waśni twojego życia?...

• • •

Otworzyłem pomału powieki Byliśmy przecież 
w pokotu służbowym! W komendzie! I był dzień!

Eugeniusz Byskozub mówił w dalszym ciągu, ce­
dząc swoje małe, spokojne, okrągłe słówka:

— Poszedłem za nimi dlatego, kapitanie, że ten dru­
gi, który,’ wyprowadził tego ni to niespełna rozumu, 
ni to pijaka — był... bestią do szpiku kości!... Ja 
w roku czterdziestym trzecim pojechałem okazyjnym 
pociągiem osobowym z Amsterdamu na Wschód. Mó­
wiono Żydom, pasażerom tego pociągu, że jadą na 
Ukrainę. Że tam będą traktowani jak ludzie... 
I ocknęli się wszyscy na rampie w Birkenau, w Brze­
zinkach... Tylko ja jeden uszedłem z życiem... Ho­
lenderskie, ciężkie wagony mają bardzo rozbudowa­
ne osie...

— I wtedy go pan zobaczył? Tam, w Birkenau, 
na rampie ?

— Tak. I wtedym go ujrzał po raz pierwszy. Kie­
rował całym wyładunkiem... A teraz ? Teraz spotka­
łem go po raz drugi...

Było w głosie Byskozub*. tak wielkie przerażenie

i był tak wielki ładunek nienawiści do osoby Kurta 
Buellowa vel Gabla, że musiałem przerwać zeznania. 
Musiałem odczekać chwilę, ażeby się uspokoił...

Podszedłem tymczasem do okna. Tamte historie, 
które wskrzeszał swoim opowiadaniem wydawały się 
w tej chwili prawie nierealne. Ulica pod oknem była 
pełna ludzi. Przejeżdżały tramwaje, taksówki 1 wo­
zy ciężarowe, po przeciwległym trotuarze szła wy­
cieczka dzieci szkolnych. Kobiety wchodziły i wy­
chodziły ze sklepów, spiesząc do domu, ażeby zdążyć 
z kolacją. Starsza, zażywna przekupka przy straganie 
na rogu zachwalała warzywa. Druga sprzedawała 
bukiety. Lodziarz nie mógł nadążyć z wydawaniem 
porcji chmarze dzieciaków...

Dopiero po kilku minutach wróciliśmy do głównego 
wątka: . v

— A więc wyszedł pan, panie Byskozub, za tym 
esesmanem 1 za tym niespełna rozumu przed dwo­
rzec i wtedy co? Wsiedli do tramwaju. Idącego 
w stronę podzamcza ?

— Tak jest, kapitanie... I ja też wsiadłem. Do 
drugiego wagonu... Potem poszedłem nieznacznie za 
nimi pod górę. Ten barczysty, ta bestia, wziął od tam­
tego pakunek 1 wprowadził go w krzaki.

— Czy widział pan, co się działo w krzakach ? Sły­
szał pan może o czym mówili ?

— Tylko częściowo — brzmiała kolejna odpowiedź. 
— Starałem się widzieć 1 słyszeć. Ale plusk fal 
z kanału, głuszył słowa, a noc ograniczała widoczność. 
Zdaje się, że ta bestia, ten esesman, nakłaniał tam­
tego, ażeby pozostał w krzakach. Potem uderzył g<- 
1 sam, z pakunkiem 1 już w jego marynarce, poszeo. 
wyżej...

— I co pan wtedy zrobił? — Indagowałem dalej.

Sala
gimnastyczna
to nie
magazyn

Sala gimnastyczna szkoły 
TPD nr 2 w Wałczu została 
ostatnio wyremontowana. Mło 
dzież przeprowadzała w niej 
zajęcia wf.

Ostatnio zajęcia zostały 
przerwane. Prez. PRN wyda­
ło zarządzenie, aby w sal! 
zmagazynować meble. Mimo 
oponowania dyr. szkoły, Prez. 
PRN nie zmieniło polecenia 1 
meble powędrowały do sali-

Chociaż zbliża się koniec ro 
ku szkolnego i sala może być 
mniej przydatna dla młodzie­
ży, urządzenie w sali maga­
zynu jest nie na miejscu. Prez 
PRN winno swoje zarządze­
nie odwołać i usunąć meble

Z różnych dziedzin
Jutro wyjeżdżała do Warszawy 

na mtitrzortua Polski w ak.oba- 
tyce zawodnicy I..ZS. Gi upa kosz* 
lińskich akrobatów liczy 10 osob.

*
Przypomlnazn.--, te mecz kadry 

Juniorów woj. koszalińskiego z 
A-klasowym Bałtykiem Koszalin 
odbędzie się dzl* <20 bm) na sta­
dionie Granitu. Początek o godzi- 
nie 16.00.

Po pierwszym dniu meczu te­
nisowego Polska — Meksyk wynik 
brzmlat 1:1. Skoneck! pokonał 
Llamasa (6:8, 6:1, 8:2, 6:1), * Pią­
tek przegrał 1 Contrerasem 
3:6, 7:3.

Debrz.no

